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Sosnowiec, niedziela 7 sierpnia 1927 roku.
-----------------

Cena numeru 20 groszy.
-

CENY OCLŁOSZEN:
Za w ie m  m ilim etrow y prx©d 
50 groszy. w tekście  35 groszy, 
la  tek s tem  25 groszy. O głoaze- 
n ia  tab e ła ry rz n e  50 pro«< a lwią* 
t e n n e  25 proc. drożej. D robne 
og łoszen ia  po  5 — t0  g ross?  za 

wyraz. N ajm niej 1 zł-

Prenum erata wy­
nosi m iesięcznie;

zł, 2.00.
A d re . redakcji i adm in istracji i 

P iłsu d sk ie g o  Nr. 8, te le fon  4-97, 
tele fon  m ieazk. red ak to ra i 6-92,

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

|  W ydawca: Helena M ensiorska .— Red. sdp.: W iktor l o n s io r s k i . I I L I E : Będzin, ho te l  Bristol, telef, 5-98;
Z aw ie rc ie ,  ulica 3 m aja  Nr. 13.

G rodz iec  ulica Kościuszki;

właścicieli restauracyi no poa. HttfzlńsHi u  Sosnowa
uprzejmie zaprasza Sz. Publiczność Zagłębia na

WIELKA ZABAWĘ,
•iZ&BK&GtSG

w Sosnowcu, 
S ad ow a 3.

która się odbędzie dziś w ogrodzie

p rz y |C u k ie rn i  " P  f %  ^  I  ę *  g j 1! !  
i R e s ta u ra c j i  ■ »  1  w  mm C i

Koncertować będzie słynny septet symfoniczny pod dyrekcją

artysty-skrzypka LEWAKA
oraz orkiestra straży ogniowej ochotniczej w Sosnowcu pod kier. ka
pelmistrza CUPIAŁA.

K osze szczęścia . Poczta. :: K onfetti. Dancing.
Wieczorem występ gościnny słynnej śpiewaczki estradowej

P l 7 l f  F r a n b m i t e k i A i  w ykonyw ującej pieśni w  8 językach 
f c s l * » y  ■ ■  C 1 I I K U W 3 I \ 1 C J  przy w łasnym  akom paniam encie .

Kuchnia wyborowa. .’. .’. Ceny zwykłe.
P oczątek  zakaw y o godz. 3  po południu. W ejście 5 0  groszy

PS. 10 proc. przeznacza się na wpisy dla niezamożnych uczniów.

a

sy.J

Z  ostatniej chwili.
Nadzwyczajny telegram.
Sosnowiec, Cukiernia Warszawska, 6 go sierpnia. 

Od dnia dzisiejszego występy

Ditto uerc ta i T u m o M -T M
nowym repertuarem, oraz występ młodziutkiej tancerki

Olgi Arbanówny
Początek koncertu o godz. 7 wieczorem.

Nacjonalistów niemieckich drażni flota 
polska w Gdańsku,

:
B ERLIN , 6.8 Dzier,niki nŁ

c jonali ł tyczne n iem ieck ie  d o ­
n oszą  o bójce, jak a  m iała miej­
sce w porc ie  gdańskim  m iędzy 
m ary n a rza m i polskiej łodzi 
to rp ed o w ej  „K u jaw iak "  a ro ­
b o tn ik iem  n iem ieck im  Bruec- 
kiem. Z w raca jąc  się p rzeciw  
pobytow i polskich o k rę tó w  
w ojennych  w porc ie  gdańsk im

dzienniki te  podkreś la ją ,  iż jest 
to  „zupełn ie  zb y teczn e"  p o n ie ­
w aż  P o ls k a  p o s iad a  obecn ie  
w łasny port  w ojenny  w G dyni.  
Dzienniki bliskie in tp iracy j rz ą ­
dow ych, zapew niają ,  iż sp raw a  
p oby tu  o k rę tó w  w ojennych  w 
porc ie  gdańsk im  p o ru szo n a  z o ­
stan ie  na sesji w rześn iow ej w 
G enew ie .

p mu ■— riiinrrrnrr- - ssbesf ŝsssFmSprawa p o in ili  p i  urzędników p i t i f i t
W A R S Z A W A ,  6 8. (wł.)

Dziś o d b y ła  się w p rezyd jum  
rady  m inistrów  konfe renc ja  
pięciu m inistrów  p o d  p rz ew o d ­
n ic tw em  w icep rem je ra  Bartla.

T e m a te m  ob rad  by ła  sp ra w a  
p odw yżki p łac  u rzęd n ik ó w  
p ań s tw o w y c h .  S tosow nie do 
p ro jek tu  m in is tra  skarbu  m o ­

w a by ła  o p o d w y żk ach  funk­
cyjnych  dla w yższych  u rzęd n i­
ków , a  dla n iższych w y ró w n a­
n ie  d o d a tk u  m ieszkan iow ego .

P o k ry c ie  tej podw yżk i wy 
niesie 230 miljonów zł. rocznie.

O d  1 październ ika  do  końca  
b. r. rząd  pokry łby  ten  w y d a ­
tek  z n ad w y żek  budże tow ych .

(0 Mlftfto spalona snach „Som konu".
W IL N O , 6. 8. Z  M ińska  d o ­

noszą: P rzed  kilku dniam i o- 
b iegała  tu  sen sacy jn a  w iad o ­
mość, że sp ło n ą ł  doszczętn ie  
g m ach  rad y  g o sp o d ars tw a  lu­
dow ego  t. zw. S ow n ark o m . 
jak się okaza ło ,  p o ża r  był 
jed n y m  z ak tó w  antybolsze- 
wickiego te rro ru  na  Białej R u ­
si. G m a c h  S o w n ark o m u  p o d ­
palili cz łonkow ie  organizacji

tajnej, t. zw. „briatia ru sk sw o  
p ra w a “, znanej ze sw ych  wy 
s tąp ień  n a  teren ie  Białej Rusi 
sowieckiej.

Jed n o cześn ie  d o n o szą  z t ę ­
go m iasta ,  że w  okolieach 
m ias ta  Ihum enia  i w lasach  
n ad  brzegam i B erezyny  p o ja ­
wiły się wielkie b andy  k o n tr ­
rew olucjonistów . W y s łan o  w 
te  strony wojsko.

Cziczerin s  naaiazanlu stosunltóu z Anglia.
M O S K W A , 6. 8. Cziczerin

ośw iadczył,  przedstaw icie lom  
p rasy  m. in., że pog łosk i,  j a ­
koby A n g lja  poczyniła  k rok i 
w ce lu  pod jęc ia  s tosunków
d yp lom atycznych  z Rosją , nie 
o d p o w iad a ją  praw dzie . C ham ­
berla in  myli #i?, jeśli sądzi, iż 
s tosunki h an d lo w e  m ogą pozo

Niemcy boją się porozumienia polsko- 
sowieckiego.

BERLIN, 6 8  Biuro Wolffa niem  się na źródło  poinform c- 
og lasza  o trzy m au ą  z M oskw y w ane  w M oskwie, iż w iado- 
d cpeszę ,  donoszącą ,  z pow oła- m ość prasy polskiej o oczeki

w an em  w najbliższym  czasie  
w znow ien iu  ro k o w ań  polsko- 
sow ieck ich  w spraw ie  p ak tu  o

nieagresji  w y p rz ed za  w zn a cz ­
nym  stopniu  fakty.

HI i i i i i i  zioFilowile S i !  i i i ? ,
P R A G A , 6.7

op in ja  tu te jsza  poruszona  jest 
sen sacy jn ą  sp raw a  m o rd e rs tw a  
rabunkow ego , d o k o nanego  w 
górach S łow ack ich  n a  osobie 
zam ożnej w ęgierki M arty V oero  
es przez  d w u ch  dziennikarzy 
M ichałko i S ikorskiego oraz 
l i te rata  dr. K lepe ta ra .  W  dniu 
dzisiejszym w ogniu  krzyżo-

IjnąrT h mrmumar 
O d  kilku dni w ych  p y tań  Sikorski p rzy zn a ł  

się do tego, że s ta ł  n a  cza­
tach , podczas  gdy M ichałko z 
K iep e ta rem  otruli  i zakopali 
M ar tę  V oeroea  n a d  rz ek ą  Wag 
p o d  K ryw an iem . M ichałko  i 
K lep e ta r  do tychczas  do  winy 
nie p rzyznali  się. W szyscy  trzej 
zb rodn ia rze  odgryw ali  w ybitną  
rolę w tu te jszej p rasie .

s ta ć  n ienaruszone. R o s ja  g o to ­
w a  jest do ro k o w ań  co do
podjęcia  stosunków  dyplom a 
tycznych, będzie je.dąiak m u s ia ­
ła i ą d a ć  g w a ra n c j i ,  I ż  tego 
ro d za ju  fakty, co nejście na 
lokal tow arzystw a A rkcs ,  w;ę 
cej się nie powtórzą.

Pisma donoszą, źe
— A k c ja  rząd u  w  zakresie  

aprowizacji,  p o d ję ta  na p rz e d ­
nów ku, da ła  tak  pom yślne w y ­
niki, źe rząd  p o s tan o w ił  akcję 
tę  w dalszym ciągu prowadzić. 
Dotychczas akc ja o b e jm o w a­
ła  tylko W arszaw ę, k tórej r e ­
ze rw a  in terw ency jna  w ynosiła  
1.200 w ag o n ó w  zboża. Obec- 
n ie ^ j& c ja  ma być rozciągnięta 
na  cały kraj, przyczem re ze r ­
w a ma w ynosić  10.000 w a g o ­
nów.

— W san a to r iu m  sowiec- 
kiem „M oskow skij  Proletarij"  

\ v  mie scow ości p o d m o sk iew ­
skiej S zalikow o d o k o n an o  pró  
by otrucia zam ieszkałych  w 
tem sana to r ium  kom unistów . 
Z liczby 190 osó b  otrutych 
6 zmarło

—■ W edług  fiurzędcw ych o 
bliczeń, na  teren ie  m iasta  W a r ­
szaw y znajduje  się 12 tys. u- 
rz ędn ików -em ery tów  i blisko 
20 tys. inw alidów , p o b ie ra ją ­
cych zaopatrzen ie  z kasy  pań 
s tw owej.

— Rząd now ej Południow ej 
W alji zg ło d z iłs ię  pokryć  w szy­
stk ie  wydatki, zw iązane z lo ­
tem kpt. Kingsfort Smitha z 
San Franc isco  do A ustra lii .

— W  pow ro tne j p o d ró ż /  z 
Japonji, A m u d sen  zatrzym ał 
s ię  w Moskwie, gdzie zosta ł  
przyjęty przez rep rezen tan tów  
organizacyj naukow ych  i w ładz 
oficjalnych.

- -  R adny m. Chicago o b e c ­
nie ; goszczący w  W arszaw ie  
z w ycieczką w e te ran ó w  p o l­
skich z A m eryki p. Stan. A- 
dam kiew icz zosta ł  u d e k o ro w a ­
ny krzyżem „ Polonia  Restitu- 
ta“ przez m inistra sp ra w  w e­
w nętrznych gen. Sk ładkow - 
sk iego  w imieniu p. prezyden 
ta Rzeczypospolitej.

— O dbyła  słę  konferencja 
w sp raw ie  pro jek tu  ro z p o rzą ­
dzenia p p rezyden ta  Rzeczy­
pospolite j o um ow ę o pracę 
robotn ików .

R ozporządzen ie  o b o w iązy ­
w ać ma na całym teren ie  pań 
s tw a, uchylając dotychczas o-

bow iązu jące  w tym zakres ie  
przepisy  p raw n e  p ań s tw  za b o r ­
czych.

— W ybuch ł w  Łodzi s tra jk  
tram w ajow y. Przyczyną stra jku  
jest w ysun ięte  przez p ra co w n i­
ków' tram w ajow ych  żądan ie  
podw yżki za ro b k ó w  o 25 proc.

W czoraj up łynął term in dla 
odpow iedzi dyrekcji. O d p o w ie ­
dzi nie było, sku tk iem  czego 
tram w aje  nie p o kaza ły  się  na  
ulicach.

— K opalnie w ęglow e Z ag łę ­
b ia  K rakow skiego  zwróciły  się 
do  m inisterjum  przem ysłu  i 
h an d lu  z p ro ś b ą  o okazan ie  
im potrzebnej pomocy, m oty­
w ując p ro śb ę  kryzysem  f in an ­
sow ym , p rzeżyw anym  przez te 
kopalnie .

Rząd odnosi s ię  do sp raw y  
tej przychylnie.

— Na W ołyniu  up raw ia  się 
m aso w o  tajne pędzenie  wódki. 
Już w sam ym  lipcu wykryto w 
m iejscowości Zyłyń  i Z ahora l  
30 tajnych gorzelni z dobrze  
funkcjonującem i aparatam i.

— Chińska policja m o rsk a  w 
Szangha ju  w dniu 20 Iipca p rz e ­
p row adz iła  rew izję  na dw óch 
p arow cach  niemieckich, k o n f i­
sku jąc  2950 sk rzyń  dynamitu, 
105 sk rzyń  kapsli i 50 skrzyń  
rakiet, poza tem  lokom otyw ę i 
inne m ateria ły  w ojenne. P a ­
row ce zosta ły  o b łożone  a re s z ­
tem.

R E K L A MA  
jest dźwignią 

handlu!!!
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Sprawa—rewolucj onistó w
Sacca i Vanzettiego.

Te dwa nazwiska: Sacco się, wątpił. A skazańcy 
i Vanzetti niewiele zapew- każdej godziny w ciągu 6 
ne mówią czytelnikom „Ex lat zadawali sobie pytanie: 
presu Zagłębia". Pojawiają życie czy śmierć? 
się one jednak w ostatnich Jakie tortury musieli prze 
czasach na łamach wszyst- chodzić skazani— winni, czy 
kich pism świata, uważamy niewinni, mniejsza o to — 
więc za rzecz konieczną trudno sobie wyobrazić, 
poświęcić im nieco miejsca. Toteż przeciwko temu sta-

D. 15 kwietnia r. 1921 nowi rzeczy, sprzecznemu 
pięciu handytów napadło z najelementarniejszem po- 
w South * Baintree, w sta- czuciem sprawiedliwości, 
nie M assachusetts, na dwu zaprotestował cały świat, 
obywateli amerykańskich, Protestowali nie tylko re- 
zabiło ich i obrabowało z wolucjoniści wszelkich od- 
sumy 15 tysięcy dolarów, cieni, ale nawet ludzie, któ- 
Wkrótce potem zaareszto rzy zasadniczo żądają kary 
wano dwu włochów, Nicolo śmierci dla bandytów i re- 
Sacco i Bartolomeo Van- wolucjonistów. Zasypywa- 
zetti, za noszenie broni, no Amerykę tysiącami te- 
Pierwszy był czeladnikiem legramów protestacyjnych, 
szewckim, drugi domokrąż- tworzone specjalne komi- 
nym przekupniem rybnym, tety „obrony Sacca i Van- 
Obaj byli znani z działał- zettiego”, wszystkie „ligi 
ności rewolucyjnej. Swiad- praw człowieka" wytężyły 
kowie zeznali, że poszuki- siły, by wstrzymać wyko- 
wani bandyci byli podobni nanie wyroku, 
do rzeczonych włochów, Wszystko to jednak nie- 
jednakże, jak słychać, bra- wiele pomogło. Po sześciu  
kło dowodów bezspornych, latach m ęczącego więzie- 
Mimo to sędzia Thayer nia, gubernator stanu Mas-
skazał ich na śmierć.

Wyrok ten nie był w y­
konany. Najwyraźniej wła­
dza sądowa zawahała się 
wobec wątłości świadectw. 
Tymczasem rozległy się 
protesty. Konsul włoski w 
Bostonie zeznał, że Sacco  
był w konsulacie w porze, 
kiedy to miano dokonać 
zbrodni. Inni świadkowie 
stwierdzili alibi Vanzettiego. 
W apelacji jednak sędzia
—  jakoby ten sam  Thayer, 
tymczasem  zaawansowany
—  nie uznał powyższych 
zeznań za wystarczające i 
potwierdził wyrok pierwszej 
instancji. Mimo to w ciągu 
sześciu lat wyroku nie wy­
konano. Gubernator stanu, 
posiadający prawo łaski, 
nie skorzystał z niej, ale 
zarazem odraczał egzeku­
cję. Najwyraźniej wahał

sachusettes postanowił, by

wyrok został wykonany.
Na wieść o tern wzbu­

rzyła się uczciwa opinja 
całego świata. W Argen­
tynie robotnicy ogłosili 
strajk generalny.

Czy to co pom oże—trud­
no przewidzieć. Wyrok ma 
być wykonany już w środę. 
Do tego czasu mogą zajść 
jeszcze zmiany. Może wdać 
się w tę sprawę prezydent 
Stenów  Zjednoczonych.

Sprawie powyższej po­
święciła też artykuły i 
uczciwa opinja publiczna. 
Nawet w reakcyjnym „Ku- 
rjerze Warszawskim" pu­
blicysta p. B. K , pisząc o 
tern niesłychanym w św ię­
cie cywilizowanym zdarze­
niu, przyłącza się niejako 
do ogólnego protestu, gdyż 
— jak ktoś się we Francji 
wyraził —  „wskutek zbyt 
długiego i męczącego ocze­
kiwania, jakie narzucono 
skazańcom, stracono pra­
wo do wykonania na nich 
wyroku śmierci".

„Stracono prawo”, ale 
po nad prawem zbyt czę­
sto tryumfuje bezprawie. 
I dlatego los Sacca i Van 
zettiego jest niepewny.

(r.)

Uchwały ija i zw. mifiiev.
W  W ilnie o d b y ł  się w a lny  

z jazd  d e leg a tó w  Z . Z .  M., 
p rzy  udzia le  160 d e leg a tó w  z 
całe j Polski. O b ra d y  zagaił 
p rezes  zw iązku, tow. Majlich.

P rze m ó w ie n ie  pow ita lne  se­
k re ta rza  gen. Z .  Z. K., p  Gry- 
lowskiego, k tóry  podkreś li ł  ści­
słą w s p ó łp ra c ę  obu zw iązków  
w ciągu osta tn ich  w y p ad k ó w , 
p rzy ję te  zosta ło  eń tuzjastyczne- 
mi oklaskam i. Po  zała tw ieniu  
szeregu  sp ra w  fo rm alno  o rg a ­
n izacy jnych  n a  w niosek  prezy- 
djum zw iązku  z jazd  rozpa trzy ł  
t reść  p ro jek tów  M. K , d o ty ­
czących  up o sażen ia  kolejarzy 
i p o d ją ł  w tym  względzie  n a ­
s tęp u jącą  rezolucję:

8 w alny  zjazd de lega tów  
zw iązku zaw odow ego  m aszy ­
n is tów  w Polsce, zapoznaw szy  
się z opracow anem ifprzez  M. K.

przysługujące. W reszc ie  przez 
n iesp raw ied liw ezaszereg o w an ie  
poszczegó lnych  s tanow isk , z d ą ­
żają do obn iżen ia  p ew n e j  ka- 
tegory j p raco w n ik ó w  w hierar 
chji s tanow isk  służbow ych , w 
szczególności p ro jek ty  zam ie­
rza ją  obniżyć m aszyn is tów  i 
ich pom ocn ików  w dotychcza- 
so w em  ich zaszeregow aniu . 
Z jazd ,  uw aża jąc  te  zam iary  
m inisterjum  kom unikacji za z a ­
p rzeczen ie  uroczyste j  o b ie tn i­
cy szefa rząd u  i za  p ró b ę  p o ­
no w n eg o  ciężkiego p o k rz y w ­
dzen ia  pracow ników , poczuw a 
się do obow iązku  p rzes trzec  
czynniki m ia ro d a jn e  p rzed  
w p ro w ad zen iem  w życie tych 
n iew czesnych  pom ysłów ,

k tó re  s tan o w ią  d la  p racow ni­
ków  kolejow ych  c iężką p ro w o ­
kac ję  W o b e c  treści tych  p r o ­
jek tó w  i u jaw nionych  za m ia ­
rów  M. K. z jazd  od rzuca  te 
projekty, jak o  niem ożliw e do 
przyjącia, i do m ag a  się n a ty ch ­
m ias tow ego  p o d w y ższen ia  p o ­
borów . w ed ług  skali d o tą d  o- 
bow iązującej,  do w y so k o ś . i ,  
w skazanej ze w zrostem  k o sz ­
tów  utrzym ania . R ów nocześn ie  
ośw iadcza, iż w ob ron ie  słu­
sznych, a  ty lck roć  p o n ie w ie ­
ran y ch  p ra w  pracow niczych , 
kolejarze, d o p ro w ad zen i  do 
osta teczności,  b ę d ą  zm uszeni 
chw ycić się w szystk ich  dos tęp  
nych  im środków , nie w y łąc za ­
jąc zaprzes tan ia  pracy.

I na li.
W  bieżącym  roku  na G ó r ­

nym  Ś ląsku  p rz y p ad a  bardzo  
bo lesna  roczn ica .  M ianow icie  
80 1st temu, tj. w r 1847 w y­
b u ch ł  na G órnym  Śląsku  strasz 
ny pom ór g łodowy, z pow o d u  
w ielkiego nieurodzaju . Z a c h o ­
row a ło  w ów czas p rzeszło  80 
tys. polskiej ludności, z czego 
16 tysięcy zmarło.

Ó w czesn y  rz ą d  p rusk i n ie ­
wiele się tro szczy ł  o tę k a ta ­
strofę i p o czą tk o w o  nie s p ie ­
szył z na leży tą  pom ocą , mimo 
w e zw sń  lekarzy niem ieckich  i

obo ję tn ie  p rzypa tryw a ł się tej 
s traszliwej tragedji ludzkiej. 
R-ównież m agnac i n iem ieccy 
za w zorem  rządu  nie pospie  
szyli z p o m o cą  ofiarom p o m o ­
ru. N a 125 zap roszeń ,  wysła  
nych  do  m ag n a tó w , p rzybyło  
za ledw ie  §12, na pos iedzen ie  
kom ite tu  n ies ien ia  pom ocy  o 
fiarom głodu. P osiedzenie  to 
zw ołali lek a rze  n iem ieccy.

S ie toty  po zm arłych  ofiarach, 
um ieszczone  w o ch ro n k ach  w 
głębi Niemiec, u legły  g e rm an i­
zacji.

Kto i lok chce zmienić niwisko?
pro jek tam i now ego  u p o saż e ­
n ia  ko lejarzy , s tw ierdza  iż 
treść  tych  p ro jek tów  jes t  wy- 
rażn em  zap rzeczen iem  obietni 
cy szefa rządu , który p rzy rzek ł  
ko le jarzom  p o d w y żk ę  p łac  od  
dnia  p ierw szego  w rześn ia  1927 
roku. Z am ias t  zapow iedziane j 
podw yżki p ro jek ty  d z iw ne  i 
n iczem  n ieu zasad n io n e  ko m b i­
nac je  czyn ią  w do tyczasow ym  
stanie rzeczy  zam ę t i zam ie­
szanie, p rzyzna jąc  w ystarcza ją­
ce podw yżki za ledw ie  kilku 
w yższym  ka tegor jom  p racow ni 
ków, reszcie  zaś przyznają  z a ­
ledw ie d ro b n e  dodatk i,  a n ie ­
k tó rym  p racow nikom  odb iera ją  
n aw et część ich uposażenia . 
P ro jek ty  k rz y w d zą  p o n ad to  
p racow ników , u trzym ujących  
liczną rodzinę, odb iera jąc  im 
dodatk i rodz inne , d o tąd  im

U rząd  w ojew ódzk i ^w Kiel 
each  og łasza  iż, n as tęp u jące  
osoby  s ta ra ją  się o zm ianę 
nazw isk:

S tra szak  Juljan, ur. 1900 r. 
syn A n d rz e ja  i H e leny , s ie r­
żan t P. K. U. w M iechowie, 
n a  Soleźyński.

K a łm u k  Jan, ur. 1900 r. syn 
Józefa i A nny, u rzędn ik  w 
C zęstochow ie , n a  K ałakow ski.

H u je k  S tan is ław , ur. 1894 r. 
syn Jana  i A polon ji ,  p o s te ru n ­
k o w y  poi. pańs tw , w  Łagiszy, 
n a  S łużałow ski.

Z a jd e n  Bronisław, ur. 1898 r. 
syn E leonory ,  podofic. zaw ód, 
w  C zęstochow ie , n a  W ittken .

Burdol L u d w ik  i K azim ierz, 
ur. 1872 r., 1904 r. robo tn icy  
w Słom nikach , n a T rą tn o w ie c k i  

D u p a k  S tanisław , ur. 1893 r. 
syn Jan a  i A nton iny , ro b o t­
nik w D ąbrow ie  G., n a  Z iele- 
niecki.

S z e w c z a k  A d a m , ur. 1899 r. 
syn S tan is ław a i M arjanny, st. 
przód. poi. pańs tw , w Niego- 
wie, n a  Szew czyk.

W itu ła  C zesław , ur. 1893 r. 
syn  B łażeja i Emilji, urzędnik  
w Kielcach, n a  W itebsk i.

Radzimy wszystkim za­
opatrywać się w artykuły 
mydlarskie i kosmetyczne 
ty lko w fabrycznym  sk lep ie

y y SIŁA”
w  HALACH ROZWOJU 

ul, K o śc ie ln a  Nr. 14.
Tam się  najlepiej kupuje.

Y veling R a m b a u d  i E. Piron.

D n i w Bitelre.
P O W IE ŚĆ .
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— Bardzo  mi p rzykro , że 
m uszę  pos tąp ić  w brew  woli 
pani, lecz zm usza ją  m nie  do 
tego m oje  obow iązki. P . P a ­
w e ł R aao ir  u trzym uje , iż jes t  
sp ad k o b ie rcą  zm arłego  h ra b ie ­
go z m ocy  te s tam en tu  jego, 
z achow anego  w kw estynow a- 
nej szafce.

—  O n  sp ad k o b ie rcą l  T e s ta ­
m e n t  m iałby  być spo rządzony  
n a  jego korzyść! Co to znaczy? 
—  zaw o ła ła  h rab in a  oburzona .

— Był on w ezw any  przez 
hr. Rudolfa, k tóry  w obecności 
p an n y  Cecylji H au tec la ir  o 
św iadczył,  iż te s tam en t  n» je 
go korzyść  z łożył w szafce 
Ma więc p raw o  ż ą d a ć  o dem nie  
pom ocy , k tóre j ,  jak  o urzędnik , 
odm ów ić  nie mogę.

— A leż  to n ied  orzeczność, 
m atko . — zaw o ła ł  Fab jan  — 
wierzę, iż n igdy  n a  to  nie po- 
w o  lisz.

—  Z g a d z a m  się z m oim  sy­
nem , pan ie  sędzio , że żądan ie  
tego  cz łow ieka jest n iedo rzecz­
ne i n iem ożliw e do spełn ien ia ,  
j e s te m  zd e cy d o w a n a  odm ów ić  
p anu  w stęp u  do pałacu.

— P roszę  pan ią  h rab inę , by  
przez  w zgląd  zarów no na sie­
bie, jak i na  mnie, nie zm u ­
sza ła  m nie do użycia środków  
gw ałtow nych. Pow inniśm y uni­
kać  w szelkiego skandalu .

—  O  jakich ś rodkach  gw ał­
to w n y ch  m ówi pan?

—  Byłbym  zm uszony w ezw ać  
pom ocy  policji. Niech pani h ra ­
bina uw olni mię od  tej p rzy ­
krości. L ep ie j  n iech  ca ła  rzecz 
odbędz ie  się spoko jn ie .

— Skoro  p an  mi tak  radzi, 
w ięc  ustępuję .

— Jakto, w ięc m am a się zga 
dzaP — zaw oła ł  Fabjan.

— P o trzeba ,  Fabjan ie . U sz a ­
nu jm y spokój naszego  d ro g ie ­
go zm arłego .

— D zięku ję  pan i h rab in ie  —- 
rzek ł  sędzia.

— C zynność  p a ń s k a  zapew  
ne nie p o trw a  długo?

— Najw yżej dziesięć  minut.
— A  ten  p a n  musi być o 

b ec n y m  koniecznie? W  każ­
d ym  razie m oże za trzym ać się 
na p rogu  pokoju.

— Z goda .

F orm alność  op ieczę tow an ia  
odby ła  się w w aru n k ach ,  d o  

s taw ionych  przez h rab inę . P a ­
w eł Ranoir, zadow olony  z o- 
s iągnięcia  celu, nie p ro tes tow ał.

Pokój h rab ieg o  zm ieniony 
był na  w sp an ia łą  kaplicę. D w a 
dzieścia cz tery  św iece , u s ta ­
wione na wysokich św ieczn i­
kach  srebrnych ,  gorzały  n a ­
około  łoża.

P u rp u ro w e  opo n y , usiane 
łzam i złotemi, pokryw ały  śc ia ­
ny, nakrycie  łóżka  za sy p an e  
było  kwiatam i. N a białej p o ­
duszce, o zd ob ione j  haf tow ane-  
mi cyframi i k o ro n ą  h ra b io w ­
ską, sp o czy w ała  b lada  g łow a 
hrabiego.

Przy zw ło k ach  czuw ał* i 
m odliła  się s iostra  A niela .

W id o k  ten  w yw arł w rażen ie  
n a  s tojącym  w progu  Pawle.

— Z a  trzy  dni — rzek ł  s ę ­
dzia  żeg n a jąc  h rab inę  — p o ­
w rócim y dla zdjęcia pieczęci. 
R achu ję ,  że pan i  h rab ina  raczy 
nas  przyjąć.

— P a n a  sędziego i ow szem  
— odrzek ł  F ab jan  — ale ta m ­
tego  człow ieka ..

— O b ecn o ść  jego jest n ie ­
zbędna .

— Ha, skoro potrzeba...  — 
rzekła  h rab ina  zrezygnacją .

Jeżeli h rab ina  zgodziła  się

n a  żądan ie  sędziego, pom im o 
oporu  syna  i w łasnej zad a  vnio- 
nej nienaw iści do P aw łs ,  dzie- 
s ięćkroć zw iększonej w p rz e ­
ciągu doby osta tn ie j ,  to uczy 
niła to dla tego, iż rozum ia ła  
n iebezp ieczeńs tw o  oporu  d a l­
szego.

R zecz jasna, iż lepiej by ło  
zezwolić na  op ieczę tow an ie  
Ś ro d ek  ten w y b o rn ie  u suw ał 
wszelkie  podejrzenia . Dzięki 
p ieczęciom  sąd o w y m , k tó re  
p o zo s tan ą  n ienaruszone ,  nikt 
nie będz ie  m ógł o sk arżać  ją, 
a p rzynajm nie j p rzekonać  o 
zniszczenie  te s tam en tu ,  o i 
stnieniu  którego, m o że  u trzy ­
m yw ać, n aw e t  nie w iedzia ła  
wcale.

K ob ie ta  ta  m iała  w swej n a ­
tu rze  zdo lność  do walki z 
najw iększem i trudnościam i, u 
suw an ia  wielu na raz prze 
szkód i* do tego z n ies łychaną  
zręcznością  i n iez ró w n an ą  od 
w agą.

M iała on* cha rak te r  poskro  
m iciela zw ierzą t dzikich

Prosiła  Cecylję o a sy s to w a  
nie wraz z o jcem  p rzy  zdjęciu 
pieczęci.

P rag n ę ła  ty m  sposobem  od 
razu  uchylić wszelkie, m ogące 
pow stać  zarzuty , chciała, by 
nic nie działo się za kulisam i

i ab y  szczerość jej p o s tę p o ­
w ania  była w idoczna  dla w szy ­
stkich. Chciała  n ad to  w obec  
św iad k ó w  doznać  rozkoszy  na  
w idok zm ieszania  i zaw odu  
w strę tnego  podrzu tka .

P o  trzech  dn iach  hrab ina  i 
j i j  syn wraz z Jak ó b o m  H a u ­
tec la ir  i Cecyiją  oczek iw ała  w 
salonie p a r te ro w y m  na dw óch 
gości, którzy ta k  n iegościnnie 
przyjęci byli p ierw szym  razem .

Sędzia i R ano ir  przybyli  n a  
o zn aczo n ą  godzinę.

W eszli do  pokoju  zm arłego , 
gdzie na  ten  raz dopuszczony  
Paw eł,  m ia ł  m ożność  przeko* 
nać  się, że p ieczęcie  były n ie­
naruszone.

— W ięc  o d ryw am  je — o 
św iadczy ł u rzędn ik  i poc ią ­
gnąw szy  w stążkę, ze rw a ł  obie  
pieczęcie.

N astępnie  wzią ł zachow any  
u  siebie k luczyk  i o tw orzył 
drzwiczki.

S pojrzenia  P aw ła  i F ab jan a  
zagłębiły  się we w nę trze  szafki.

— ja k to  n iem a nic? — za 
w o ła ł  zm ieszany Ranoir.

— Niem a nic! — radośnie  
k rzy k n ą ł  Fab jan .

(c. d. n.)



Turyści oblężeni przez trzy godziny przez niedźwiedzie. K I N O

„Corso"
B ę d z in .

Od piątku B-go do n ied z ie li 7 -g o  sierp n ia  r. b. w łączn ie

Tajemniczy klub
W  ro la c h  g łó w n y c h !  M A T T  M O O R E , E D Y T A  R O B E R T S  i M« H A R IS .

11 ID H fi 1 1 W  sobotę 6 i w niedzielę 7 sierpnia tylko dwa saansy dzienni e U IV AU A! l -szy seans o godz. 2.30, H-gi i ostatni o godz. 3.45

Jak powstaje człowiek (T̂ UMC)b
F ilm  p rz e d s ta w ia ją c y  n a jb a rd z ie j  c ie k a w y  i z a g a d k o w y  p ro c e a  p rz y ro d y  a tw o rz a n ia  ż y c ia  lu d z k ie g o  

W a tę p  ty lk o  d la  o a ó b  p o n a d  la t  20 . C e n a  n a  w a z y a tk ie  m ie ja c a  ty lk o  60  g ro azy .

KINO
MW

Sosnowiec.

Od w torku 2 -g o  sierp n ia  r. b. 1 dni n a stęp n e

D jabelsk i  Jeźdz iec
d ra m a t  a w a n tu rn ic z y  z ż y c ia  h is z p a ń s k ic h  to r re a d o ró w . W  ro li  g łó w n e j F R E D  T H O M S O N , |

lir,|l Hftiiifąni. Jakie skutk i z  picia w ódk i farsa w 2 aktach.'
Iluil p lU yiulll. Ferdek buduje gn iazd k o komiczny w 2 aktach.

Z Z akopanego donoszą: 
Onegdaj wracali lasami z 

M rskiego Oka przez Roztokę  
popod W ołoszyn  dwaj turyści 
na halę Wachsmundzką, z któ­
rej zboczyli między Psią Traw­
ką na polankę celem w yp o­
czynku Ponieważ słonko przy- 
grzeweło, dr. Stanisław K. z 
Krakowa i Jan S. z Warszawy  
zażywali w pełni kąpieli sło 
necznej w strojach adamowych,  
będąc pewni, że nikt im w tej 
miłej sielance w zacisznem u 
Stroniu leśnem nie przeszko­
dzi. N agle  z gęstwiny leśnej 
posłyszeli chrzęst łamanych ga­
łęzi i n iebawem wyskoczył w  
w esołych  a niezgrabnych po 
drygach niedźwiadek, którego 

zgonił mniejszych rozmiarów  
Kiiedźwiedź. Turyści nie mieli 
jeszcze czasu z pierwszego  
wrażenia ochłonąć, gdy za 
dwoma nieproszonymi gośćmi 
wypadła niebywałych rozmia 
rów niedźwiedzica, objawiając 
groźnym pomrukiem swój zły 
humc-r i pędząc wprost na l e ­
gowisko turystów. Ci ostatni 
widząc groźną sytuację, nie 
mieli już czasu m yśleć o swej 
garderobie i rozłożonych na 
ziemi prowiantach, poczęli u- 
ciekać — ile im tylko sił star­
czyło  w przeciwną stronę lasu.

P o  pół godziny dr. K. ochło­
nąwszy z pierwszego strachu 
wrócił cośkolwiek, wdrapując 
się  na wysoki świerk, skąd

— Skarżyła mi się jedna 
przepiękna Zagłębianka, ba­
wiąca obecnie w Rabce z swoi­
mi pociechami (aż pięć maleń  
tasówl), że pobyt jej w Rabce
—  to następstwa wód cudo 
twórczych Krynicy. A n o —jeśli 
*Y-szystkie nadobne kuracjuszki 
Krynicy wezm ą przykład z mej 
znajomej — to za lat kilka 
Rabka zamieni się w Rabę lub 
miasto dzieci. Bo tu w s ię  
dzie, ale to bezwzględnie w szę­
dzie widzisz dzieci, dzieci i 
dzieci. Rozśmiane, rozbawione, 
używają tu radości ż c a w śród  
pięknych gór i lasów, w po 
wodzi złotego słońca. Chociaż
—  podczas mej krótkiej bytno­
ści w Rabce — deszcz is ł  j*k 
na zamówienie, a ! i  t:> podob 
no wyjątkowo.

Spotykam wiele  osób z S o s­
nowca. Piękne m am usie  z 
dziećmi. Na występie Maryli 
Gremo — same dzieci, w re­
stauracji — dzieci, w krokiet

Pola Negri, jak wiadomo za 
ślubiła w 1919 roku hr. Dąmb  
skiego, syna a. p hr, Mieczy­
sława Dąmbskiego, sekretarza
magistratu m. Sosnowca. Slub 
odbył się w kościele par&fj&i- 
nym w Sosnowcu, poczem pa 
ni Dąmbska wyjechała do W ar­
szawy, gdzie po kilku miesią­
cach rozwiodła się z mężem  

Nie było to niespodzianką  
dla nikege, gdyż jeszcze p rzed  
ślubem mówiono w Sosnowcu,  
że  Pola Negri uważa sw e m ał­
żeńs tw o  za pierwszy stop ień  
do w ejścia w świat ary s to k ra ­
cji. M ówiono nawet, że  diu  
gim m ężem panny Chałupnik, 
takie bow iem  jest nazw isko  
panieńskie Foli Negri, ma być 
jakiś książę niemiecki, zamiesz­
kały w Berlinie.

dojrzeć m ógł ową niofortunnie 
wybraną na odpoczynek p o­
lankę. T u  oczom jego przed­
stawił się dość {pocieszny w i­
dok. Zamiast turystów zabrała  
się do prowiantów rodzina 
niedźwiedzia, spożywając sma­
cznie chleb, ser, cukierki, wy  
lizując herbatę cieknącą z m a­
nierki, z którą niedźwiadki 
dość ciężko się obchodziły, o- 
raz nieufnie obwąchując w ęd ­
liny.

Zabawa i igraszki n iedźw ie­
dzi, którym zapew ne niespo  
dziew sn ie  znaleziony posiłek  
przysporzył dobrego humoru, 
trwały około 2 godzin, gdy  
tym czasem  turyści strwożeni o 
swoje życie i całość pozosta­
wionej garderoby  ̂wraz z p ie­
niędzmi i papierami, musieli 
się jak niepyszni z wierzchoł­
ków drzew z zapartym o d d e ­
chem przypatrywać. W reszcie  
niedźwiedzia rodzina skonsu- 
m ow aw s.y  prowianty i poroz­
rzucawszy leżącą garderobę, 
pow ędrow ały pomrukując w  
dalsze odstępy leśne.

Pp. K. i S. wyczekawszy  
jeszcze z godzinkę, czy sym  
patyczni goście leśni nie wró­
cą, zleżli wreszcie ze swych  
miejsc obserwacyjnych i ubraw­
szy się, umknęli co tchu w 
stronę Brzezin, skąd następnie  
pełni wrażeń tej niezwykłej  
przygody, wrócili do Zakopa­
nego.

Rabka, 3 sierpnia

grają — dzieci, na deptaku —  
dzieci, na koncercie orkiestry
— dzieci, na d a n c in g i—sam e.,  
mamusie i ich tancerzy. Bo cho­
ciaż Rabka — to kraina dzie­
ci, lecz dancing jest jaz- 
bandem i fortancerzem „Pod  
Gwiazdą*' tańczą rozbawione  
mamusie, pod gwiazdami śpią 
smacznie pociechy. A le  nie 
wszystkie. Widziałem dwoje  
m alców — czteroletnia d ziew ­
czynka i sześcioletni ch łop­
czyk — pod okiem mateczki
— zaprawiali się w cherlesto- 
nie — o godzim e 11 wieczór! 
Znak czasul Potem jak zna- 
lszł! A  w dzisiejszych dniach 
nieumiejący cherlestonować —  
są poza nawiasem  źycial

Dawniej taki malec — to 
trzymał się sukienki mamusi, a 
dziś... Zresztą — niech no mi 
kto znajdzie takiego maica, 
kióry dosięgnie rączką do su­
kienki mamusi!...

Małżeństwo to nie doszło  
jednak do skutku, ale Pola  
Negri nie zadowolniła się ko­
roną hrabiowską i machnęła  
się za jakiegoś księcia gruziń­
skiego pana Mdivani.

Na Kaukazie książąt zaw sze  
było bez liku W łaściciel 100 
ow iec i pary koni był napew-  
no księciem Okazuje się jed 
nak, że ów Mdivani nie jest 
nawet księciem gruzińskim, 
lecz  zwykłym... farmazonem, 
synem mieszczańskiej rodziny 
w Gruzji.

Będziemy mieli znów rozwód  
i zapew ne now e poszukiwania
arystokraty .

Ciekawa rzecz, kto te iaz  
wpadrre: nowy mąż, czy znów
P e l t  Negri?

Kronika.
KALENDARZYK.

Kajetsna  
Cyrjaka 

Wschód słońca 4.06 
Zachód . 7.17

RAD J O.
Niedziela — 7 sierpnia. 

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł  c z a su , k o m u n ik a t lo t­

n ic z a  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P. 
A .T . n a d  p ro g ra m .

14.10 P o g a d a n k a  z  p sz c z e ln ic tw a .
15.05 O d c z y t  p o d  t> t. „ Jak  z ro b ić

d o b re  m a s ło  w  d o m u "
15.30 T ra n s m is ja *  D o lin y  S z w a jc a r ­

sk ie j.
17.00 A u d y c ja  d la  d z ie c i .
17.35 K o n c e r t p o p o łu d n io w y .
'.8 .00  T ra n s m is ja  p rz e m ó w ie n ia  p- 

m a rs z a łk a  P iłs u d s k ie g o  n a  z je ź d z ie  le ­
g io n is tó w  w  K aliszu .

19 .35 O d c z y t  p . t . „ J a p o n ja  —  g d z ie  
s z tu k a  j e s t  c h le b e m  p o w s z e d n ia ł

20  00  P rz e rw a .
20 .30  K o n c e r t  w ie c z o rn y .
22 CO K o m u n ik a t lo tn ic z o  .m e te o r o lo ­

g iczn y , sy g n a ł  c z a su , k o m u n ik a ty  p o ­
lic ji  i k o m u n ik a ty  „ P . A ' T " ,  n a d  p ro ­
g ram .

22 30 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 
r e s ta u ra c j i  „ R y d z "

K R A K Ó W .
13.30 T ra n s m is ja  k o n c e i tu  z  r e s ta u ­

ra c j i  „ P a w i lo n " ,  K ra k ó w .
15.30 T ra n s m is ja  z  W a rs z a w y .
17.30 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y  z  o k a ­

z ji „ m a rsz u  sz la k ie m  k a d ró w k i"
19.00 N a d  p ro g ra m .
19.10 W ie c z ó r  z  r e c y ta c ja m i „ O  K a ­

s p ro w ic z u "
20 .00  K o m u n ik a ty  sp o r to w y  i in n e .
2 0 .30  K o n c e r t  w o k a ln y .
22 .0 0  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
22.30 T ra n s m is ja  m u zy k i z  r e s t a u r a ­

c ji „  P a w i l : n “  K rak ó w .

P O Z N A N .
12.00 O d c z y t z  d z ia łu  ro ln ic tw a  

„ G o s p o d a rc z e  z n a c z e n ie  łu b in u "
12.25 O d c z y t p . t. „ Ł u b in  ja k o  p a ­

s z a "
15.30 T ra s m is ja  k o n c e r tu  z  W a rs z a ­

w y .
17.00 P rz e rw a
17.35 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z W a r ­

sz a w y
18.35 N ad p ro g ra m
'8 .4 0  P ro g ra m  d la  d z ie c i,
19.20 P o g a d a n k a  p t. „ K u c h n ia  m u 

z u łm a ń s k a "
20  10 K o m u n ik a t. —  P rz e rw a .
20.30 K o n c e r t  w ie c z o rn y .
22.00 S y g n a ł c z a su . K o m u n ik a ty  

sp o r to w e .
22.00 T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j  z 

re s ta u ra c ji  „ C a r l to n " .

Zwraca się uwagę radjo ama­
torów, że w Sosnowcu przy ul. 
Piłsudskiego 14 (tel. 8-28) w 
firmie „Ster“ został otworzony 
skład radjosprzętu. Skład ten 
jest zaopatrzony w duży wybór 
gotowych odbiorników, jak rów­
nież wszelkich części składo­
wych. Fachowa obsługa craz 
niskie ceny i doborowy towar 
dają gwarancję, że klijentela 
będzie należycie obsłużoną.

Ogólna.
(o) Z prasy. W  dniu I-go 

wrześnią r. b. ukaże się pierw­
szy numer now ego pisma w  
Kielcach pod nazwą „Dziennik

Poranny", którą to nazwę przy­
jęto w plenum redakcyjnem  
zamiast projektowanej „Opinji”.

(o) P oczta  w  O jcowie. Z
dniem I I b m. będzie urucho­
miony urząd pocztowo-telegra-  
ficzny VI klasy w Ojcowie. 
Urząd ten połączony będzie z 
urzędem pocztowym  Skała pod  
Ojcow em  zapomocą jazdy po 
słańczej.

Z Sosnowca.
(s) O sob iste- Maczelnik  

więzienia śledczego p- Franci­
szek Gielniewski wzjeżdża na 
8 tygodniow y urlop. Z astępo­
wanie objął podinspektor w ię­
zienia w Ł ęczycy  p. Zygmunr 
Cichecki

(s) Z p o s ie d z en ia  za rzą ­
du m iasta . Na ostatniem po­
siedzeniu zarządu miasta po­
stanowiono zaangażow ać 3-cią 
pielęgniarkę dla dzieci w do­
mu niemowląt, sprzedać w dro­
dze litacji 6 tysięcy klg. bla­
chy, zatwierdzono kilkanaście 
planów budowlanych oraz za­
łatwiono szereg spraw perso­
nalnych.

fs) K om isja cen n ik ow a
podw yższyła  z dniem wczoraj­
szym  ceny słoniny i mięsa  
wieprzowego następująco: s ło­
nina I gatunku 4 zł. 40 gr. za 
klg., słonina 11 gatunku 4 zł. 
20 gr., schab 4 zł. i mięso w ie­
przowe 3 zł. 50 gr. Ceny p o­
w yższe  obowiązują do dnia 
11 b. m., to jest do zwołania  
powtórnie komisji cennikowej.

(s) Dla sem inarjum , Ma
gistrat sosnowiecki wyasygno  
wał 500 zł. subsydjum dla m ę­
skiego seminarjum nauczyciel­
skiego im. A . Mickiewicza.

(s) Ku u w a d ze  rezerw l
Stów . Oficerowie i szeregowi  
rezerwy winni ściśle przestrze­
gać obowiązek meldowania  
każdej zmiany miejsca swego  
zamieszkania. W ostatnich bo­
wiem czasach zdarzn się w 
Zagłębiu bardzo częste sp isy­
wanie protokułów i nakłada­
nie dotkliwych kar.

(s) Wielki w iec kolejarzy .
W  poniedziałek dnia 8 b. ra. 
odbędzie się w salt związku  
zaw odow ego przy ul. Piłsud  
skiego 3 wielki w iec  kolejarzy. 
Na wiecu tym omawiana bę­
dzie sprawa płac i pensyj.

(a) Ż e b ran ie  te w . r z e ­
m ieśln iczego . W  środę dnia 
10 b. m. odbędzie się zebranie 
towarzystwa rzemieślniczego.  
T em atem  obrad będą sprawy 
organizacyjne.

(s) Strajk sezo n o w y ch  
rob otn ik ów  kolejow ych
został całkowicie zhkwidowa  
uy.  W szyscy strajkujący ro­
botnicy przystąpili wczoraj do 
pracy.

(s) D la c z e g o  7 Co  pew ien  
okres czasu spec ja lna  kom isja  
b ad a  stan au tobusów  międ.:y- 
m isstcw ych . G dz ie  się zapy tać  
czem pow odu ję  eię komisja, o- 
krcślając, liczbę miejsc w a u t o ­
busach  dow olnie  od 12 do 17?

Wszak paki te, położone na 
podwórzu Forda, mają jedna 
kowe wymiary, dtiw nem  s:ę 
więc wydaje ta rażąca różnica  
w ilości miejsc w poszczegól  
nych autobusach.

(s) Wiec rob otn ik ów  u -  
ży teczn o śc i publicznej o i-
będzie się dziś popołudniu w 
sali przy ulicy Racławickiej.  
Omawiane będą sprawy za w o ­
dowe.

(s) O sy n a leży  trzym ać  
na u w ięz i. Istnieje rozpo­
rządzenie, że psy należy tr y- 
mać na uwięzi, prowadzone  
zaś mogą być tylko na sm y­
czy i w  kagańcach. T ym cza­
sem niewielu właścicieli psów  
stosuje się do tego rozporzą­
dzenia. Zazwyczaj psy pusz­
czane są wolno i bez kagań­
ców. Biegające wolno czw oro­
nogi niszczą w fatalny sposób  
kwietniki miejskie, a wskutek  
dość częstych w ypadków  w ście­
klizny u psów puszczanie ich 
wolno jest nader niebezpiecz­
ne dla ludności. Policja w in ­
na na to zwrócić uw agę i w ła­
ścicieli psów , nie stosujących  
się do obowiązujących przepi­
sów  pociągać do odpowie-  
dzialnoćci.

(s) Ucieczka bandytów . 
Znani na terenie Zagłębia ban­
dyci Jan Popławski i W łady­
sław Wójcik, którzy odbywali 
karę długoletniego więzienia  
na świętym Krzyżu, w dniu 
4 b. m. zabili żelazną łopatą  
dozorcę więziennego i zbiegli 
w niewiadomym kierunku.

(i) W o b a w ie  przed karą.
17 letni Albin Panak (Kuźni­
ca 1) w obawie przed karą 
ojcowską za późne przycho­
dzenie do domu wyskoczył z 
okna 1 piętra na bruk i doznał 
ogólnych potłuczęń całego  
cięła.

Z Będzina.
(b) S am ob ójstw o . O neg­

daj na poręczy mostu w M«; 
łobądzu, powiesił s:ę 54 letni 
Leopold Guzik, zamieszkały na 
kol. Warpie.

Guzik ostatnio był bez pracy 
i chodził po żebraninie. P o ­
wód samobójstwa nieznany.

(b) K radzież w  m ie szk a ­
niu. Git ii Morgenstern, za  
mieszkałej przy ulicy Modrze- 
jowskiej 45, skradziono z m ie­
szkania garderobę damską i 
mę»ką, wartości 330 złotych.

Poszkodowana o kradzież 
posądziła swoją służącą Marię 
C zy i  z Szopienic.

Z Dąbrowy.
(d) Zebrania rob otn ik ów .

Dziś odbędzie się kilka zebrnń 
robotniczych w sprawie pod­
wyższenia zarobków tym ro­
botnikom, którzy pracują 3 
dni w  tygodniu.

Na zebraniach zapadną re­
zolucje, które zostaną przesła­
ne władzom.

Z Zawiercie.
( z )  C zęściow e w y b o r y  d o  

sejm iku. W  p wiecie ; a w serc-

„W krainie  dzieci".
(Korespondencja specjalna „Expresu Zagłębia")

Tym oteusz Ortym.

f i r s i z i i  mimli i t l t i  Po l i  Negri .
Z łudna pogoA za  ty tu łam i.

S ie rp n ia

7
N ie d z ie le
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kim doko n an o  już w y borów  
p o  dw óch cz łonków  do sejmiku 
w n u t .  gminach: w  Niegowej 
z o s ta ł  w ybrany  L am ch  Józef i 
S trączyńsk i  Józef, w Ż a rk a c h  
Z d e ó ic h  z Jaw orzn ika  i S ten 
cel z Ż a rek ,  we W ło d o w icach  
S w idersk i Jan  i F iiipecki W la  
dys ław , w P o ręb ie  D ziekciarek  
Józef i K arcz  z K rzem iędy . — 

O  dalszych  w yn ikach  w y b o ­
rów  nie o m ieszk am y  po in fo r­
m o w ać  naszych  czyte ln ików .

(z) N apad. N a p o w ra ca ją ­
cego z S iew ierza P aw ła  Gna- 
cika, m ieszkańca wsi Z en d e k ,  
n a p a d ł  z b ron ią  p a ln ą  n iezn a­
ny  osobnik , k tóry  p o  wyjściu 
z lasu  Szeligow ice p o czą ł  r o z ­
m aw iać  z G nacik iem , py ta jąc  
się go, sk ąd  w raca  i czy go 
zna. W  czasie  tej rozm ow y 
b an d y ta  w y ją ł  re w o lw er  i z ra ­
b o w a ł  G nacikow i zeg a rek  i 
k ilka złotych.

(z) N ieo stro żn y  m a sz y ­
n is ta . M aszynista  W iltasiński 
z d ep o  Sosnow iec, m a n e w ru ­
jąc  p a ro w o zem  ob o k  dw orca  
ko le jow ego  Ł azy ,  n a jeab a ł  na  
trzech  ro b o tn ik ó w  za tru d n io ­
nych  przy p racy  n a  to rze  k o ­
lejow ym . Jed e n  z nich, W o j ta ­
sik Józef, zos ta ł  od rzucony  
p rzez  parow óz, nie p o n o sząc  
żad n e j  k rzyw dy , M uc P io tr  
d o s ta ł  się p o d  k o ła  parow ozu  
o d nosząc  lekkie  o b rażen ie  cia­
ła, a S ta ro ń  Jan  również d o ­
s ta ł  się p o d  pa ro w ó z  i m a z ła ­
m a n e  kilką  żeb e r  i silnie zd a r ­
tą  skó rę  z czaszki.

P ie rw sze j  pom ocy  p o sz k o ­
d o w an y m  udzielił lekarz ko le ­
jowy z Ł az .

Ze sportu.
T.S. „V !c to rla"-R .S . „Sosnowiec"

Niezwykle interesujące za­
wody w piłkę nożną o mistrzo­
stwo I-szej ligi podokręgu s o s ­
nowieckiego odbędą się dziś 
na boisku K. K. S. „Ruch" w

So&nowąi o,godŁ 5 po połud­
niu międąy powyźszemi klu­
bami.

Jak wiadomo, obydwa te klu­
by rywalizują z sobą o palmę 
pierwszeństwa od szeregu lat. 
Nic więc dziwnego, iż mecze 
drużyn tych klubów są nad­
zwyczaj emocjonujące. „Sosno­
wiec* jest w tym sezonie w 
doskonałej formie. Ze w szy­
stkich spotkań wyszedł zw y­
cięsko, pobijając przeciwników  
wysokocyfrowym rezul atem. 
Jedynie „Victoria" stanowi dla 
niego groźnego przeciwnika. 
Dzisiejsze zawody, aczkolwiek 
jeszcze nie decydują całkowicie 
o mistrzostwie, to w każdym 
razie zwycięzca osiąga ogromny 
sukces i prawie pewność otrzy­
mania tytułu mistrza. Dzisiejsze 
zawody wzbudzają tern w ięk­
sze zainteresowanie, że pierw­
sze rozgrywki mistrzowskie 
między powyźszemi klubami z 
powodu niedopełnienia formal­
ności przez K. S. „Sosnowiec* 
zostały przez zarząd okręgu 
ligowego w Katowicach unie­
ważnione i wyznaczony nowy 
termin pod koniec rozgrywek 
mistrzowskich rewanżowych.

W obecnej zatem chwili „Vi­
ctoria* ma jednakowe szanse 
z „Sosnowcem* do zdobycia 
mistrzostwa na rok bieżący.

O godz. 3 odbędą się zaw o­
dy drugich drużyn tych klubów.

Dziś, tj. w niedzielę na boisku 
KKS. „Ruch* w Sosnowcu od­
będą się zawody rewanżowe o 
mistrzostwo I ej Ligi pomiędzy 
TKO. „Swit* a ZTOS. „Makabi* 
zawody dla 1 szych drużyn 
rozpoczną się punktualnie o 
godz, 12 ej, zaś dla rezerw o 
godz. 10 ej rano.

Z uwagi na remisowy wynik 
jaki osiągnęły wspomniane to­
warzystwa w pierwszym tur­
nusie, należy spodziewać się  
nader interesującej gry obu 
drużyn i decydującego wyniku.

,27), o skarżonych  o 
ąn ^ n is  n a p a d u  w  dniu 20 
ip td a  ub. r. n a  Jana H up-

IC H  l i l i i  i CU.
w zw iązku z zaszłem i w 

dniu 17 i 31 l ip ca"  r. b. a w a n ­
tu ram i n a  boisku  T. S. „V ic to ­
ria ' w  S osnow cu przy  ul. A- 
le ja  p o d cz as  zaw o d ó w  w  p ił­
k ę  n o żn ą  o m is trzos tw o  1-szej 
ligi p o d o k rę g u  sosnow ieckiego , 
za rząd  T .  S. „V ic to r ia"  czuje 
się w  o bow iązku  t ą  d rogą  p o ­
dać  do  pub liczne j w iadom ości,  
i i  z aw anturam i tem i to w a­
rzystw o sport  „V ic to r ia"  nie 
m a  nic w spó lnego , bow iem  w 
o b y d w u  wyżej w ym ienionych  
dn iach  d rużyny  „V ic to r j i"  na 
w łasnem  bo isku  nie w y s tęp o ­
wały.

W  dniu  17 lipca  r. b. o d d a ­
ne by ło  przez  za rząd  T . S. 
„V ic to r ia"  bo isko  K. S. „S o s ­
nowiec", który g rs ł  z Z .  K. S. 
„ H a k o a c h "  z Będzina, w  dniu 
zaś 31 lipca r. b. bo isko  od 
d ane  było K. S ,,W irg io ja" ,  
k tóry  rozeg ra ł  zaw o d y  z T O K .

„Sw it" .  W  pierw szych  z a w o ­
d ac h  g o sp o d arzem  by ł K. S. 
„S osnow iec"  — w drugich  K.S. 
„W irginja".

T o ,  co się s ta ło  po d czas  w y­
żej w sp o m n ian y ch  zaw odów , 
jest n ies łychane  i karygodne .  
M ocno  trzeb a  ubo lew ać, iż 
sport  piłki nożnej u n as  w pros t  
dziczeje  i daleko  odb iega  od  
celu, jaki p rzed  nim jest w y t­
knię ty .

W ła d z e  sp o r to w e  w inny za ­
jąć  się fą spraw S  energ icznie  
; zapob iedz  p o d o b n y m  a w an ­
tu rom  na przyszłość. Nie p rzy ­
nosi sp o r to w co m  ho n o ru  in ter 
w en c ja  policji n a  boisku, p rz e ­
ciwnie, kom prom itu je  ich i d a ­
je bardzo  złe pojęcie  o naszym  
sporc ie  w o b ec  do b rze  rozw ija­
jącego  się sportu  w innych  o- 
k ręgacb ,  wzgl. o ś ro d k ach  s p o r ­
tow ych.

Z a rz ą d  T . S. „V ic to r ia" .

Dwie ofiary Przemszy.
W czora j o godz. 12-ej w p o ­

łu d n ie  w nurtach  C zarnej 
P szem szy  p o d  G zichow em , pod  
czas bąpieli utonęli: Józef W o ­
jew ódzk i i Bronisław A u g u ­
stowski dw udzies tocz tero le tn i  
m łodzieńcy ,  obaj m ieszkańcy  
dom u przy ulicy K olejow ej 14 
w Będzinie.

N a ra tu n e k  to n ący m  p o sp ie ­

szyli p rzodow nik  ^3-go korni 
sarja tu  Eug. K o łak o w sk i  i p r z e ­
chodzący  p o d ó w czas  p. W . 
Kozioł, k tóry  rzucił  się do  w o­
dy za tonącym i.

R a tu n e k  jed n ak  o k aza ł  się 
b ard zo  u trudn iony  z pow o d u  
wielkiej głębi. D opiero  po  
t rzech  godzinach  zdo łano  w y­
d o b y ć  m artw e  zwłoki.

1 salo o l t i a p c g i  w S u m m o .
Bandyci przed sądem. —  Skazanie kieszonkcwca.

S ąd  okręgow y  w Sosnow cu  
ro zp a try w a ł  onegda j sp raw ę  
m ieszkańców  Sosnow ca: S te fa ­
na  K ulaw ika , 1st. 21, (P ań sk a  
46), S te fan a  lżykow skiego , lat 
18, (P a ń s k a  17), C zes ław a H a j­

duka, la t 21, (P ań sk a  27), K a ­
zim ierza  G onatalika , lat, 20, 
(P ań sk a  27), L u c jan a  Kulawi- 
Ice, lat 18, (P ań sk a  46), H e le ­
ny Bielec, lat 27, (P ańska  27) 
i Janiny Jaśkow skiej ,  lat 24

kę, m ieszkańca  Siem ianowic i 
F ranciszka R o th e ra  z Z ąb ek -  
w a. S p raw a  m iała  się n as tęp u  
co: R o th e r  i H u p k a ,  p rz y je ­
chaw szy  w dniu 20 listo >ada 
ub. r. z G ó rn e g o  Ś lą ska  do 
S osnow ca  za interesam i, za ła t  
wiwszy je, udali się w ieczorem  
do  piwiarni przy ul. M odrze- 
jowskiej na  posiłek. P  z y p a d ek  
chciał, że. w drodze, spotkali 
Jaśkow s -ą i B ielcównę, i po  
krótkiej znajomości, z a p ro p o ­
now ali im u d an ie  się wraz z 
nimi do restauracji .  P ro p o z y ­
cja zos ta ła  p rzy ję ta  z radośc ią  
i w kilka m inut ca łe  tow arzy ­
stw o w w eso łych  hum orach  
znalazło  się przy  w spó lnym  
stoliku.

P o d cza s  libacji, obie p an ien ­
ki, zn a n e  z n ien o rm aln eg o  
p ro w a d zen ia  się, zauw ażyw szy , 
że p rzygodni ich zna jom i m a ­
ją p ien iądze , porozum iały  się 
ze  zna jdu jącym i się w tym  
sam ym  lokalu K ulaw ikiem  
S te fanem  i jego kolegami.

G d y  p rz ed  p ó łn o cą  dziew ­
czynki w yszły  ze sw ym i p rz y ­
g odnym i tow arzyszam i,  K u la ­
wik z k o m p an am i u d a ł  się za 
n imi i w  chwili, k iedy znaleźli 
się n a  ulicy W spólnej,  korzy­
s ta jąc  z ciem ności, rzucili się 
na  R o th era  i H u p k ę

S tefan  K ulaw ik , uderzyw szy  
R o th era  laską  w głow ę i p o z ­
baw iw szy  go przytom ności,  
za b ra ł  m u  50 z ło tych, Iżykow- 
ski zaś wraz z pozostałym i, 
p rzew róciw szy  H u p k ę  i o b e z ­
w ładn iw szy  go, zab ra ł  m u z e ­
g a rek  z d ew izk ą  i k ilka  zł. 
Po dok o n an iu  n ap ad u ,  s p ra w ­
cy zbiegli. Policja sp raw ców  
n a p a d u  ujęła i o d eb ra ła  im 
z rab o w an e  p ien iądze  i z e g a ­
rek. Bandyci, skonfrontow ani z 
poszkodow anym i,  zostali przez  
nich poznani.  Na rozp raw ie  o- 
skarżeni nie p rzyznali  się do 
winy, w o b e c  jed n ak  n iezb itych  
dow odów , jak ie zeb ran o  p rz e ­
ciw ko w szystk im  oskarżonym  
prócz C zes ław a  H a jd u k a ,  sąd  
w y d a ł  w yrok  skazu jący : Ste- 
-ana K ulaw ika  n a  cz tery  la ta  
więzienia, L u c jan a  K ulaw ika, 
lżykow sk iego  i G onsta lika  po  
d w a  lata więzienia, Jaśkow aką  
i B ie lców nę po  roku  i sześć  
m ies ięcy  więzienia, H a jd u k a  
zaś, uniewinnił.  R o zp raw ie  
p rzew odn iczy ł  sędz ia  W o je ­
w ó dzk i,  w otowali sędziowie 
K łodnick i i Salak, sek re ta rz o ­
w a ł ap l ik an t  R ech tm an .  O- 
skarżen ie  p o p ie ra ł  p ro k u ra to r  
Sokołow ski; bronili o skarżonych  
adw . P aw e łek  i M arks.

O n e g d a j  p rzed  sąd em  o k rę ­
gow ym  w S o sn o w cu  stanęli 
H ask ie l  L ubelski,  1st 27. z B ę­
dzina  (Z a w a le  38), i A d a m  
K urpios ,  lat 32, m ieszkan iec  
C zęstochow y, oskarżeni o k ra ­
dzież po rtfe lu  z p ien iędzm i 
K aro low i Fabisiowi z G ro d żca  
n a  stacji kolejowej w Będzinie, 
w dniu  13 m arca  b. r.

L ubelsk i  przyznał się do wi­
ny, K urp ios  natom iast, nie. S ąd  
sk aza ł  Lubelskiego, k tó ry  m iał 
już n ie jedną  k radzież  na  su ­
m ieniu  i kary  za n ie  o d c ie r ­
piał, na  trzy la ta  więzienia  z 
p o zb aw ien iem  praw , K urpiosa  
zaś un iew innił,  w obec  b raku  
d o s ta teczn y ch  d o w o d ó w  jego 
winy.

Głodówka 
»  wlezieniu kleletklem.

W niedzielę dn. 31 z. m. u- 
karano więźniów politycznych 
w liczbie 15 osób. Z tego po­
wodu więźniowie polityczni za­
częli głodować Widząc, że prp- 
kurator nie przychodzi, zaczęli 
we wtorek o g. 19 ej wiecz. 
hałasować, żądając przybycia 
prokuratora, lepszego jedzenia, 
lepszego traktowania i umiesz­
czenia w jednym korytarzu.

Wynik głodówki nie znany.

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

PAplO^TECH NIKA
STALE NOWOŚCI

DE-GE

&

NAJWlĘKSZYwZAGŁĘBIU ZAKŁAD OPTYCZNY \

OSKAR EINH0RN
OPTYK SPE C JA LISTA

S O S N Q W I E C , r ó g 3  M a j a
TEL.2"48 (wprostdworca kolei W~W) M .5 ‘15

rHnluleKsze składy futer s  Zasłeblu

% *<

tm L Oaldstein i U. Tonentierg 1
S Ę D Z I N  ■ S O S N O W I E C  ~ i :

K o ł ł ą t a j a  14 ,  I p i ę t r o  •  3 - g o  M a j a  19 .  T e ł .  3-44
T el.  1-40 9  (vis a vis dworca kolejowego)

p o leca ją  w wielkim  w y borze :
F U T R A  M ĘSK IE I D A M SK IE, O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .;

Robota wykonana we własnych warsztatach.

Ola Orztfafltto dogodne warunki.

Zawiadamiamy P. T. Radioamatorów Zagłębia, iż otworzyliśmy

Detaliczną sprzedaż artykułów radjo 
i elektrotechnicznych.

POLECAMY: gotowe odbiorniki, wszelki radjosprzęt, głośniki,
lampy, słuchawki, akumulatory, anody etc., żarówki 
elektryczne, druty, dzwonki i t. p.

Niskie ceny. :: Pierwszorzędny towar. :: Fachowa obsługa.
Na żądanie spłaty miesięczne.

99 STER 9 9

S. z O. O.
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.

Tel 8-28.

|  Pratat oglMzm l i .
N a u l u i  I w y t h o w a n l e ,

Kursy kroju szycia krawieczyzny, b ie­
lizny, haftu. Sosnowiec. Kołłątaja 

11. Nowakowska.

Pc&ady I prace.
P otrzeb n a sklepowa Sosnowiec, War-
* szawska 14 Józef Koss.
O osad ę zaraz znajdzie każdy, po u-
* kończeniu szkoły szoferów w Sos­
nowcu ul. Swobodr a N e  7. Kierowcy 
którzy prowadzą samochód, a nie po­
siadają prawa jazdy. SzkołE wyucza 
teorji za minimalną opłatą

K u p ą ę  i s p r z e d a * .
ft/feblel Najtańszy wybór sprzedaży 

różnych mebli za gotówkę i na 
spłaty. M. Borzykowski Sosnowiec, ul. 
Warszawska 22.
lU aazyna krawiecka i rower męski do 

sprzedania. Sosnowiec-Pogoń, Ma­
zowiecka 6 a.
C przedtm  taksometr-licznik, ulica Ka- 
- liska róg Barbary, Klimkiewicz.

jkjajteniej można kupić maszynę bę- 
benkową do szycia i ! afłu, Nauczę 

haftu bezpłatnie. Sosnowiec ul Sielec- 
ka 27 Julja Pelsik.
fV o  sprzedania ir-eszyna w dobrym 

stanie ..a dogodnych warunkach. 
Wiadomość ul. Konstantynowska Nr. 3 
Wiecheć.
yjaszynę do szycia bębenkową Singe- 

ra sprzedam. Sosnowiec Naruto­
wicza 20. Ludwik Harlak.
T  powodu wyjazdu są do sprzedania 
^  łóżka meblowe, żelazne i kuchen­
ne rzeczy. Sosnowiec Niska II. m. I 
ilAasryaa do sprzedania Singera 

dobrym stanie. Czeladź, ul. By 
tomska Ń? 86.
Oklep spożywczy z powodu wyjazduj 

do sprzedania Sosnowiec Rozwój 17.

R óżne.
S^judowski W ładysław zgubił portfel 

z dowodem osobistym wydanym 
przez gminę Klimontów i książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. 
Miechów.
'/fagiaęła wojskowa karta demobiliza 

cyjna na nazwisko Msrjan Herpel 
wydana przez 75 p. p. w Król, Huci«-

Dndkarni* R. MÓNSlwKSKI Bsd«sn 5- -- #



Dodatek do Nr. 182 „Expresu Zagłębia”

Iw
(S t re s z c z e n ie  p o w ieśc i  d r u k u ­

jące j  się w o d c in k u ) .

W  o k o licy  V il le ju if  m ie s z k a ­
ły  t rz y  ro d z in y ,  k tó r y c h  d o t y ­
czy  p o w ie ść  n in ie jsza :  p a ń s tw o  
H a u te c la i r  z d w ie m a  ś l iczne- 
mi c ó rk a m i ,  M a rc e lą  i C ecy lją ,  
h r a b in a  d e  V i l le g e n te  z sy n e m  
F a b ja n e m  i p a ń s tw o  M id o u x  z 
p rz e ś l ic z n ą  sz e ś c io le tn ią  c ó r e ­
c z k ą  R ó żą ,  k tó r a  m ia ła  p sa  
B oba , o d g ry w a ją c e g o  n ie p o ś le ­
d n ią  ro lę  w tej pow ieśc i .

H r a b in a  d e  V i l le g e n te  b y ła  
s io s t rą  p a n i  M id o u x ,  sy n  jej 
hr.  F a b ja n  m ia ł  s ię  ż en ić  z p. 
M arce lą ,  k tó re j  o jc iec  d o ro b i ł  
się m il jo n ó w  n a  d o s ta w ie  m le ­
k a  d o  P a ry ż a .

P e w n e g o  d n ia  R ó ż y c z k a ,  
b ę d ą c  n a  w izyc ie  u h ra b in y  
V i l le g e n te  z a c h o r o w a ła  n a  
k rup . P o s ła n o  n a ty c h m ia s t  d o  
m ia s te c z k a  V il le ju if  p o  le k a ­
rza  R e n e g o  D uc los ,  k tó ry  
m ie s z k a ł  w ra z  z m a tk ą  s t a ru ­
s z k ą  i c ie szy ł  się o g r o m n ą  
s y m p a t ją  w  oko licy .

Dr. D u c lo s  w id z ą c  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  z n a r a ż e n ie m  w ła ­
s n e g o  życ ia  w y s s a ł  z g a rd ła  
d z ie w c z y n k i  k a w a łk i  b ło n y  
ś lu zo w e j ,  a n a s tę p n ie  d o k o n a ł  
szczęś l iw ie  o p e ra c j i  p r z e c ię c ia  
g a rd ła .  T o  b o h a te r s tw o  z je d ­
n a ło  d o k to ro w i  n i e s k o ń c z o n ą  
w d z ię c z n o ś ć  ro d z ic ó w  R ó ży -  
cyk i i z b u d z i ło  u c z u c ie  p o d z i ­
w u  i n ie z w y k łe j  sy m p a t j i  u 
p a n ie n  M id o u x ,  M arce l i  i Ce- 
cylji. T a  o s ta tn ia  b y ła  m a tk ą  
c h r z e s tn ą  R ó ży czk i .

H r a b in a  V i l le g e n te ,  w id ząc  
to  |  i b o ją c  się, b y  M a r ­
ce la ,  p r z e z n a c z o n a  d la  jej s y ­
n a  F a b ja n a ,  n ie  z a k o c h a ł a  się 
w  m ło d y m  i p r z y s to jn y m  le ­
k a rz u  u ś w ia d o m i ła  go o p ro -  
j e k to w a n e m  m a łż e ń s tw ie  sy n a  
z p. M arce lą .

N a  l e k a rz u  o d k ry c ie  to  z ro ­
b iło  n ie z w y k łe  w ra ż e n ie .  P r z e ­
k o n a ł  s ię  on  w  je d n e j  chwili,  
źe  M a rc e la  je s t  d la ń  c a ły m  
św ia te m ,  a le  u c z u c ie  sw e  p o ­
tra f i ł  u k ry ć .

H r .  d e  V i l le g e n te  z a u w a ż y ła  
je d n a k ,  że  c z ę s te  o d w ie d z in y  
le k a rz a  c h o re j  R ó ż y c z k i ,  u 
k tó re j  ło ż a  s p o ty k a ł  s ię  z 
M a rc e lą  i C ecy lją ,  m o g ą  się 
s ta ć  n i e b e z p ie c z e ń s tw e m  d la  
jej p la n ó w ,  n a p i s a ł a  w ięc  do  
sy n a ,  k tó ry  re sz tk i  f o r tu n y  t r a ­
cił w  P a ry ż u ,  b y  p r z y je c h a ł  n a ­
ty c h m ia s t ,  jeże li  n ie  ch c e ,  by  
m u  z p rz e d  n o s a  z d m u c h n ię to  
n a r z e c z o n ą  w ra z  z m il jo n am i.

H r .  F a b ja n  p rz y je c h a ł  i w 
chw ili  g d y  z n a la z ł  się już  w 
p a r k u  p rz y  p a ła c u  d o s t a ł  kon -  
w u lsy j .  W  ty m  w ła śn ie  czas ie  
w r a c a ł  l e k a rz  o d  R ó ż y c z k i  i 
u d z ie l i ł  p o m o c y  w i ją c e m u  się 
n a  z iem i hr. F a b ja n o w i .

W y p a d e k  te n  w y w a r ł  n a  dr. 
D u c lo s ie  s t r a s z n e  w ra ż e n ie .

N ie  m ó g ł  s ię  p o g o d z ić  z tern, 
że  M a rc e la  b ę d z ie  ż o n ą  e p i le ­
p ty k a ,  p o s ta n o w i ł  w ięc  r o z m ó ­
w ić  się z h r a b in ą  i z a p r o p o ­
n o w a ć  jej, b y  s a m a  z e rw a ła  
p r o j e k to w a n e  m a łż e ń s tw o .

S p o tk a ł  go j e d n a k  z aw ó d :  h r a ­
b in a  p o s ą d z i ła  go w ręcz ,  że 
c h c e  s k o rz y s ta ć  z ta je m n ic y  
z a w o d o w e j ,  b y  s a m e m u  p o ś lu ­
b ić  M arce lę .  R o z m o w a  s k o ń ­
c z y ła  się tern, że  le k a rz  z o s ta ł  
w y p ro s z o n y  z a  drzw i.

S y tu a c ja  jego  b y ła  s t ra szn a :  
n ie  p o w in ie n  b y ł  d o p u ś c ić  d o  
tego  m a łż e ń s tw a ,  ja k o  c z ło ­
w iek , a  ja k o  leka rz ,  n ie  m óg ł 
u ja w n ić  c h o r o b y  sw e g o  p r z y ­
p a d k o w e g o  p a c je n ta .

D la  z ro z u m ie n ia  d a ls z e g o  
c iągu , m u s im y  c o fn ą ć  się ro k  
w s te c z  i o p o w ie d z ie ć  w j a ­
k ich  o k o l ic z n o śc ia c h  h r a b in a  
z o s ta ła  w d o w ą .

M ąż  jej hr. R u d o lf ,  w m aju  
ro k u  p o p rz e d n ie g o ,  tk n ię ty  
pa ra l iż e m , d o g o ry w a ł .  N ie n a ­
w id z i ł  o n  swej ż o n y  i syna ,  
p a r y  eg o is tó w .

P rz y  ło ż u  c h o re g o  c z u w a ła  
C e c y l ją  H a u te c la i r ,  k tó r a  k o ­
c h a ła  c h o re g o  j a k  o jca .

P e w n e g o  d n ia  h r a b ia  w y d a ł  
s ię  C ecy lji  z d ro w s z y m .  C ecy l ją  
z a c z ę ła  d o ń  p rz e m a w ia ć  i 
p r z e k o n a ła  się, że  hr. R u d o lf  
o d z y s k a ł  p rz y to m n o ś ć ,  c h o ć  
n ie  m ó g ł  m ów ić .  C e c y l ją  z a ­
d a w a ła  m u  p y ta n ia  i z a p r o p o ­
n o w a ła  c h o re m u ,  b y  jej o d p o ­
w ia d a ł  m ru g n ię c ie m  p o w iek .  
J e d n o  z m ru ż e n ie  o czu  m ia ło  
o z n a c z a ć  „ t a k ” d w a  m ru g n ię ­
c ia  „ n ie ” . P o  kilku d n ia c h  
p o ro z u m ie w a l i  się już  d o s k o ­
nale .  C ecy l ją  p o w ta r z a ła  z w o l­
n a  l i te ry  a l f a b e tu  i g d y  h ra b ia  
m ru g n ą ł ,  z a t r z y m y w a ła  się n a  
tej l i te rze .

Z  l i te r  ty c h  z ło ż y ła  zd a n ie .  
C h o ry  p ra g n ą ł ,  b y  z a w o ła n o  
d o ń  s y n a  F a b ja n a  i p a n a  H a u -  
te c la i ra  z c ó rk ą .  G d y  s p e łn io ­
n o  Życzenie , h r a b ia  za ż ą d a ł ,  
b y  M a rc e la  p o ś lu b i ł a  F a b ja n a ,  
ja k  to  ro d z ic e  u łożyli  by li  z 
s o b ą  ju ż  w c z e śn ie j .

M a rc e la  p rz y rz e k ła .
N a s tę p n e g o  d n ia  c h o ry  z a ­

ż ą d a ł , ’ b y  s p r o w a d z o n o  d o ń  
p. H a u te c l a i r a  i P a w ła  R a in o -  
rs ,  k tó ry  b y ł  n ie ś lu b n y m  sy ­
n e m  h ra b ie g o .

P o m im o  o p o ru  h ra b in y  i jej 
g a g a tk a ,  s p e łn io n o  w o lę  u m ie ­
ra ją c e g o ,  k tó ry  o św iad czy ł ,  że 
z ro b i ł  t e s t a m e n t  n a  rzecz  P a ­
w ła  i że  t e s t a m e n t  t e n  z n a jd u ­
je  się  w  szafce ,  s to ją c e j  o b o k .  
K o p ję  zaś  t e s t a m e n tu  ma...

W  tern  m ie jsc u  c h o ry  s t r a ­
cił p r z y to m n o ś ć  i p r z e s ta ł  d a ­
w a ć  znak i .

R o z m o w ę  tę  s ły sz a ła  u k ry ta  
za  d rz w ia m i  h ra b in a .  W  n o c y  
o d d a l i ła  o n a  C ecy l ję  i c z u w a ­
jąc  s a m a  p rz y  ło ż u  m ęża ,  w y ­
ję ła  t e s t a m e n t  z szafk i i s p a l i ­
ła  go. C h o ry  p a t r z a ł  n a  to  i 
w id o c z n ie  ro zu m ia ł ,  g d y  ż o n a  
n a z y w a ła  go  z ło d z ie je m  i z b r o d ­
n ia rz e m .

Z a p e w n e  s k u tk i e m  w z ru s z e ­
n ia  h r a b i a  tej n o c y  u m a r ł .

P a w e ł  R a n o ir ,  c h c ą c  z a b e z ­
p ie c z y ć  t e s ta m e n t ,  a n ie  w ie ­
dząc ,  że  d o k u m e n t  już  je s t  
s p a lo n y ,  u d a ł  s ię  d o  sęd z ieg o  
z p r o ś b ą  o o p ie c z ę to w a n ie  
szafki.

H r a b in a  i jej s y n a le k  n ie  
ch c ie l i  d o p u ś c ić  d o  tego .

W s z y s t k i e  s t a n y ,  m o i  g o śc ie  mili  
C h c e c ie  d o z n a ć  n a jw e s e l s z e j  ch w il i
I o d p o c z ą ć  w c i e n i s ty m  o g ro d z ie  wśró^ł g w ia z d  m i l jo n o w  
W r a z . ,  z M a ry lą ,  s ł u c h a ć  m u z y k i  p i ę k n y c h  to n ć  
S p i e s z c i e _ w i ę c  d o  b a r u  K u ś m ie ra k ie g o  
S o s n o w ie c ,  n u m e r  t r z y  n a  S o b ie sk ie g o .

O d  29 b. m. n o w o zaan g a fo w an y  k w a r te t  sm y c z k o w y

orkiestry damskie] koncertuje codziennie 
U „Barze pod Śląskiem"

Sosnow iec, ul. S o b iesk ieg o  3. Tel. 7*92.

G U Y  d e  T E R A M O N D .

u r n  i

Nn uHlAM pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
łlU piiilsU rywkę, ono cię uczy, informuje i jest tw o­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pogoda „Expres Zagłębia" zjawia — —  
 się w domu twoim na „dzień d o b r y " .--------

Z e  sw em i w ło sa m i ,  b ły sz c z ą -  
cem i j a k  p ły n n e  z ło to  w  s ło ń ­
cu, ze  sw em i sz e lm o w sk ie m i  
o czam i,  s t ro jn ą ,  e l e g a n c k ą  fi­
g u rk ą  i d r o b n e m i  n ó ż k a m i ,  
k tó re m i  ta k  w d z ię c z n ie  d r e p ­
ta ła  po  b ru k u ,  b y ła  n a jm i ls z ą  
i n a jb a rd z ie j  z a c h w y c a ją c ą  
i s to tk ą  j a k ą  k ie d y k o lw ie k  w 
P a ry ż u  sp o tk a ł .

J a k  p rz y sz ło  d o §  tego , że 
A n d r e  T a r g e l  z n ią  się z a p o ­
znał?

W  n a jb a n a ln ie j s z y  sp o s ó b  
w  św iecie .  P rz y  w s ia d a n iu  do  
k o le i  p o d z ie m n e j .  U p rz e jm y ,  
j a k  z a w sz e  u s tą p i ł  jej m ie jsca ,  
p rz y c z e m  sp o j r z e n ia  ich  sk rz y ­
ż o w a ły  się n a  s e k u n d ę .  1 oto: 
j a k g d y b y  d o d a tn i  i u je m n y  
b ie g u n y  z e tk n ę ły  się  n a  c h w i­
lę  —  p rzy s ta l i  w n e t  d o  s ie ­
bie.

A n d r e  T a r g e l  lu b i ł  p ię k n e  
k o b ie ty  i u m ia ł  je  cen ić .  U- 
m ie jąc  cen ić ,  u m ia ł  te ż  z n i e ­
mi ro z m a w ia ć ,  a p o n ie w a ż  
ro z m a w ia ć  um ia ł ,  b y ł  p rzez  
n ie  c h ę tn ie  s łu c h a n y .

K ró tk ie  r e n d e z -v o u s ,  s e n ty ­
m e n ta ln e  s p a c e ry  i lek k i  flirt 
s z y b k o  n a s tą p i ły  po  sob ie .  
N a jw a ż n ie j s z a  rzecz ,  j a k  z w y ­
k le  w  w y p a d k a c h  ta k ic h ,  d o ­
b rz e  się  w z a je m n ie  p o z n a ć .

W ia d o m o ,  że  w  p o d o b n y c h  
p r z y g o d a c h  o b o w ią z u je  k o d e k s ,  
o d  k tó re g o  e le g a n c k i ,  m ło d y  
c z ło w ie k  n ie  m o ż e  się  uch> lić. 
A n d r e  n a le ż a ł  d o  tej k a te g o r j i  
b o g a te j  z ło te j  m ło d z ie ż y ,  k tó ra  
w y p e łn ia  życ ie  m iłośc ią ,  w y ­
śc ig am i i te a t re m .  M ia ł  s ta łą  
lo żę  w  o p e rz e ,  b y ł  c z ło n k ie m  
m o d n e g o  k lu b u ,  p o s ia d a ł  k i lk a  
w ła s n y c h  k o n i  w  L o n g c h a m p s  
n a  s ta rc ie  i o t r z y m y w a ł  w y ­
s ta r c z a ją c ą  r e n tę  n a  to, b y  
m ó c  so b ie  n a  p o w y ż s z e  z b y t ­
ki po zw o lić .

S ą  je sz c z e  p o je d y ń c z e  e- 
g z e m p la rz e  teg o  g a tu n k u ,  a le  
z a n ik a ją  s to p n io w o  c o ra z  w ię ­
cej, j a k  w ie lo ry b y ,  h i p o p o t a ­
m y  i b izo n y .

O n a ,  p a r y ż a n k a  z k rw i  i 
kośc i ,  le k k a ,  c za ru  p e ł n a  i e le ­
ganc ji ,  b y ła  p ię k n y m  m a ły m  
p ta s z k ie m ,  o d  r a n a  d o  w ie c z o ­
ra g ła d z ą c y m  s w e p ió rk a  i 
u m ie ją c y m  p rz y je m n ie  p ę - ! 
dz ić  sw ój b e z t ro s k i  żyw ot.  
P ta s i  m ó zg ,  z a c h w y c a ją c y  b u ­
z iaczek ,  d z ie s ięć  r ó ż o w y c h  p a ­
z u rk ó w  i u w o d z ic ie lsk i  u ś m ie ­
szek .  M a łż o n e k  is tn ia ł  o c z y ­
wiście , lecz  n ie  b a r d z o  w c h o ­
dz ił  w  ra c h u b ę ;  p i ln o w a ł  sw y c h  
in te re s ó w ,  n ie  b y ł  z a z d ro sn y ,  
p o z o s ta w ia ł  jej z u p e łn ą  s w o ­
b o d ę  ru c h ó w  w  c iągu  d n i a  i 
w y b o ru  p rz y ja c ió łe k  o d  se rca .

C o d o  idylli na sze j ,  n ie  m o ­
gła , rzecz  p ro s ta ,  j a k  w ię k ­
szość  idylli  z re sz tą ,  w  s e n ty ­
m e n ta ln y c h  s p a c e r a c h  sw ój 
e p i lo g  z n a leźć .

C z a ru ją c a  o s ó b k a  w y k a z a ł a  
j e d n a k  tu ta j  s ta łe  i n i e w z r u ­

sz o n e  z a s a d y .  N ie  b y ła ,  z a p e ­
w ne ,  n a jw s ty d l iw s z ą  z p u ry -  
ta n e k ,  p a r tn e r  p o d o b a ł  jej się 
b a rd z o  i p o u f n a  g o d z in k a  ro z ­
m o w y  sa m  n a  sa m  z 'n i m  nie  
z d a w a ła  się  ją  z b y tn io  s t r a ­
c h e m  p rz e jm o w a ć .

J e d e n  ty lk o  w a r u n e k  j e ­
d n a k ż e  p o s ta w i ła  mu'- n ie  u 
n iego  w  m ie sz k a n iu ,  gd z ie  b a ­
d a w c z e  o k o  k a m e r d y n e r a  d e ­
f i ladę  ty lu  k o b ie t  . już  w idzia ło!

P o  raz  p ie rw s z y  z d ro g i  c n o ­
ty  sch o d z i ,  n ic  d z iw n e g o  z a ­
tem , że  p r z e s a d z a  w  ś ro d k a c h  
o s tro ż n o śc i .

U s z a n o w a ł  jej d ra ż l iw o ść .  
K o m p l ik o w a ło  to  n ie c o  s p r a ­
wę, a le  r o z u m ia ł  jej sk ru p u ły .  
T r z e b a  z a te m  s z u k a ć  n ie w ie l ­
k iego  c h w ilo w e g o  m ie s z k a n k a ,  
z a c iszn eg o ,  d y s k re tn e g o  i z 
o d p o w ie d n im  k o m fo r te m .

A le  g d z ie  dzis ia j  coś  p o d o ­
b n e g o  zna leźć?

Była, j a k  w sz y s tk ie  k o b ie ty ,  
w  p r a k ty c z n e m  Życiu b a rd z o  
p o m y s ło w ą  i w n e t  ś r o d e k  
r^iiała p o d  ręk ą .  D o ść  a n o n s  
u m ie śc ić  w  k ro n ic e  o g ło s z e ń  
m ie s z k a n io w y c h  i d l a  tego , 
k to  co ś  o d p o w ie d n ie j s z e g o  
z n a jd z ie ,  p r e m ję  w  w y s o k o ś c i  
d w u s tu  f r a n k ó w  w y z n a c z y ć .

—  M a  p a n i  n a d z ie ję  w  te n  
sp o só b  coś  z n a le ź ć  ? —  sp y ta ł  
A n d r e  T a rg e l ,  ja k o  c z ło w ie k  
d o b rz e  z n a ją c y  sy tu a c ję  n a  
r y n k u  m ie s z k a n io w y m  i d z ie ń  
w  d z ie ń  c z y ta ją c y  o niej w 
p ism a c h .

—  B ezw ątp ien ia . . .  —  p a d ło  
z jej u k a r m in o w a n y c h  w arg , 
p o d c z a s  g d y  s ło d k i  u ś m ie s z e k  
b ł ą k a ł  s ię  w  k ą c ik a c h  u s te k .

D ług i p o c a łu n e k  w  c ie m n e j  
a le i  z a  s p u s z c z o n e m i  f i r a n k a ­
m i w o ln o  to c z ą c e g o  się a u ta  
b y ł  j e d y n ą  o d p o w ie d z ią  n a  to  
o b ie c u ją c e  s ło w o .

W  ty d z ie ń  p o te m  m ia ł  już  
lis tę  d w u d z ie s tu  c z te r e c h  m ie ­
szk ań ,  o f e ro w a n y c h  w  ró ż n y c h  
d z ie ln ic a c h  m ias ta .

—  C zy  n ie  św ie tn ą  m ia ła m  
m yśl  —  t r iu m fo w a ła  p u s to tk a .  
O b e j r z y m y  je  te ra z  j e d n o  p o  
d ru g ie m .

P e łe n  w d z ię c z n o śc i ,  u c a ło ­
w a ł  d r o b n ą  r ą c z k ę  i w izy tac ję  
z a c z ę to .

B og iem  a  p r a w d ą  p o w ie d z ia w  
szy  n ie ła tw ą  b y ła  w decyz ji .  
J e d n o  lo c u m  o s ą d z i ła  j a k o  zb y t  
c ie m n e  .. in n e  z n ó w  z b y t  jasne .. .  
to  za  m ałe . . .  t a m to  za  duże.. .  
W y d a ł a  w re sz c ie  r a d o s n y  o- 
k rzy k :  o to  w y m a r z o n e  g n ia z d ­
ko... tak ie ,  p o t rz e b a . . .  ja k ie g o  
ch c ia ła :  ko lo r ,  m e b le ,  w z ó r  o- 
b ic ia  i d z ie ln ic a  n a w e t  p o  jej 
myśli...

A n d r e  z d u m ia ł  s ię  n iem a ło :  
te n  p o k ó j  w ła śn ie  n a jm ie j  m u  
s ię  p o d o b a ł ,  w  o s ta te c z n o ś c i  
ty lk o  w  b r a k u  in n y c h  n a ń  b y  
się z d e c y d o w a ł .  Był n iem iły ,  
s k ro m n ie  u m e b lo w a n y ,  n ie z b y t  
c z y s ty  n a w e t .  R y c e r s k o  j e d n a k  
u leg ł  jej woli.

—  P a ń s tw o  n a j le p ie j  z rob ią ,  
jeśli n a ty c h m ia s t  d o  w ła ś c ic ie ­
la  p ó jd ą  —  ra d z i ła  im  o d ź w ie r ­
na , k tó re j  w y s ta w io n a  w o g ło ­

szen iu  p r e m ja  b a rd z o  się u ś m ie ­
c h a ł a  —  p ro s z ę  się p o sp ie sz y ć ,  
b o  o p ró c z  p a ń s tw a  s ą  je sz c z e  
d w a j  re f lek tan c i .

A n d r e  T a rg e l  p r ę d k o  w s k o ­
c z y ł  d o  taxi.

G o s p o d a r z  d o m u ,  g ru b y ,  n a ­
p u s z o n y  m ę ż c z y z n a  o z n a jm i ł  
m u  b e z  o g ró d e k :

—  P a n ,  lub  inny ,  co  m n ie  to  
o b c h o d z i?  K to  p ie rw sz y  p rz y j ­
d z ie  i z ap ła c i ,  te n  b ę d z ie  m ia ł  
p o k ó j  K o s z tu je  ty s iąc  f ra n k ó w  
m ies ięczn ie ;  o p ła ta  za  k w a r ta ł  
z góry .

—  T y s i ą c  f r a n k ó w  z a  t e n  
m a ły  g ab in e t?  —  m yśli  A n d r e  
źd z iw io n y .  —  D o  k ro ć se t ,  g r u ­
b a s  u m ie  c h o d z ić  k o ło  sw o ich  
in te re só w .. .  T r z y  m ies iąceS w  
do d a tk u ! . . .  czy  to  n i e z a d łu g o ? . . .  
K to  za rę c zy ,  że  m iło ść  n a s z a  
p r z e t r w a  ta k i  o k re s  czasu?

W ła śc ic ie l  j e d n a k  b y ł  ja k  
s k a ła  n ie w z ru sz o n y .  T r z e b a  się 
d e c y d o w a ć  i to  n a ty c h m ia s t ,  
g d y ż  l a d a  c h w ila  m o ż e  inny  
a m a to r  się z jaw ić .

A n d r e  o c z a m i  d u s z y  u j rz a ł  
la z u ro w e  o c z y  sw ej c z a ru ją ce j  
b lo n d y n k i ,  u c z u ł  żar  jej s ł o d ­
k ic h  u s te c z e k  i... zap łac i ł .

—  N areszc ie !  —  o d e t c h n ą ł  
c a ł ą  p ie rs ią ,  z s tę p u ją c  ze  s c h o ­
dów . —  T a r a z  b ę d z ie  s z c z ę ś l i ­
wą... a  jeśli o n a ,  to  i ja ...

N a z a ju t rz ,  g d y  s ię  n a  r e n d e z ­
v o u s  s taw ił ,  nie. z a s ta ł  n ik o g o .  
P o  raz  p ie rw s z y  coś  p o d o b n e ­
go się  zd a rzy ło .

—  J a k a ś  n ie s p o d z ie w a n a p rz e -  
s z k o d a  —  p o m y ś la ł  z a n i e p o ­
k o jo n y .  N a p i s a ł  list. O d p o w i e ­
d z i  n ie  o t rz y m a ł .  C z y ż b y  z a ­
c h o ro w a ła ?

P rz e z  z a z d ro s n e g o  m ę ż a  w y­
s ła n a  z P a r y ż a  m oże?  W yrzuty 
s u m ie n ia  w  o s ta tn ie j  chw ili  ją  
w s t r z y m a ły ?

N ig d y  już  jej n ie  z o b a c z y ł .
K ie d y  p e w n e g o  w ie c z e ru  o p o ­

w ie d z ia ł  w k lu b ie  s w o ją  p r z y ­
g o d ę ,  p o d p u łk o w n ik  d e  F o la r-  
co n ,  ró w n ie ż  w ie lk i  p rzy jac ie l  
k o b ie t ,  w y k r z y k n ą ł  nag le :

—  C o  z a  d z iw y  o p o w ia d a s z  
pan! M n ie  się  a k u r a t  to  s a m o  
p rzy tra f i ło .  C z y  p a ń s k a  p i ę k ­
n a  b l o n d y n a  n ie  m ia ła  c z a s e m  
„ I r e n a “n a  imię?

—  T a k  —  o d p a r ł  A n d r e  z d u ­
m io n y .

—  C z y  t e n  p o k ó j  n ie  je s t  w 
d o m u  1. 27 p rz y  u licy  Ju les  Ja­
n in  n a  p a r t e r z e  z p ra w e j  s t ro ­
ny?

—  T a k  jes t .
—  N o  to  o b a j  w p a d l i ś m y  

j e d n a k o w o ,  m ó j  k o c h a n y  p r z y ­
ja c ie lu  i p r a w d o p o d o b n ie  u n i ­
k a ta m i  n ie  je s te śm y .

W  k r ó tk i c h  s ło w a c h  t a k  się 
s p r a w a  p rz e d s ta w ia :  u s id la ją c a  
is to ta  ze  z ło c is to b lo n d  falą  
w ło s ó w  i u w o d z ic ie lsk ie m i  o- 
cz a m i  b y ła  w y r a f in o w a n ą  o- 
sz u s tk ą ,  b a r d z o  z rę c z n ie  o p e ­
ru ją c ą  ty m  o ry g in a ln y m  „ tr ic ­
k i e m ” . N ie u s tę p l iw e m  g o s p o ­
d a rz e m ,  n ie  k to  inny , j a k  ty l­
ko  s z a n o w n y  je j  m a łż o n e k .  
S k o ro  p ie rw s z y  k w a r ta ł  z o s ta ł  
o p ł a c o n y  „ lu b a ” z n ik a ła  n a  z a ­
w sz e  w  p o sz u k iw a n iu  n o w e g o  
„ c y m b a ła ” .

Jak  z p o w y ż s z e g o  w id z im y , 
m o ż n a  p rzy  p o m o c y  p a ru  g a ­
b in e tó w  te g o  r o d z a ju  w c a le  
p o k a ź n ą  s u m k ę  d o m o w e m u  g o ­
s p o d a r s tw u  p rz y s p o rz y ć .  W  
c iąg u  j a k ic h  d z ie s ięc iu  la t  w 
te n  s a m  s p o s ó b  m a ją t e k  z ie m ­
ski kup ić ;  w o b e c  c zeg o  t r u d n o ,  
z a p r a w d ę  p o ją ć ,  s k ą d  się b io rą  
je sz c z e  dz iw o ląg i ,  z u d z ie la n ia  
lekcy j  m u z y k i  ży jący ,  lu b  też  
p rz y  o k ie n k u  p o c z to w y m  c a łe  
sw o je  życ ie  t raw iący .
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Najstraszniejsza na świacie kolcnja karna Guyana

francuska.
Raz lub dwa razy do roku 

opuszcza brzegi Francji dziw ny  
okręt. N ie ładują nań tow a­
rów, nie sp ieszą nań w zg ie ł­
ku tłum y pasażerów , odpro­
w adzanych przez płaczących  
lub śm iejących się krewnych, 
znajom ych.

W prost z zakratowanych  
w agonów , pod silną eskortą  
uzbrojonych od stóp do g łów  
strażników, wkraczają na po­
kład nie ludzie, ale cien ie lu­
dzi, szare w ynędzniałe Aposta­
cie, ze skrom nem i tobołkam i 
na p lecach.

P ow iew  wiatru od morza 
zdaje się nieść zarazę śmierci 
—  atm osfera średniow iecznych  
galer.

Cóż to za ludzie?
R óżnego wieku różnych na­

rodow ości. Annam ici, C hińczy­
cy, H indusi, murzyni z Mada­
gaskaru, A rabow ie, czasem  
m inie twarz H iszpana, Belga, 
A nglika, czy też N iem ca lub 
Francuza. Są to przestępcy, 
surowo za w iększe lub m niej­
sze zbrodnie ukarani przez 
sądy francuskie w Europie 
lub w kolonjach afrykańskich  
i azjatyckich.

K ażdy z nich otrzym ał w y­
rok przynajmniej na pięć lat 
więzienia.

Jadą karnym statkiem  do 
południow ej A m eryki... do 
G uyany francuskiej najstrasz­
niejszej kolonji karnej jaką 
zna świat.

Po kilkutygodniow ej podró­
ży statek w reszcie przybija do 
portu w Saint Laurent, punktu  
centralnego kolonji.

O czekują już nań tłumy  
ciekaw ych, odśw iętn ie przy­
brane.

T łum y — to dawni w ięźnio­
wie, przym usow o osiedleni na 
długie jeszcze lata po wyjściu  
z w ięzienia, lub tubylcy.

Sam o m iasto zbudow ane  
rękami w ięźniów .

K ażdy w ięzień  bow iem , k tó­
ry dostanie się do Guyany, o 
ile ma wyrok nie w iększy niż 
8 lat, p ozostaje w G uyanie na 
przym usow em  osiedleniu  tak 
długo, jak długo siedział w 
w ięzieniu . Po tym term inie 
jest w olny, m oże wracać do 
ojczyzny.

O ile zaś wyrok jest w yższy  
nad osiem  lat w ięzienia, w ów ­
czas osied len ie jest d ożyw ot­
nie. *

K olonja karna składa się z 
szeregu w ięzień, położonych  
na kilk u w ysepkach i na sta­
łym  lądzie w okolicy Saint

L auren t ,  n a  sk ra ju  dziew icze­
go lasu.

N ajłagodnie jszem  więzie­
niem  jest p o d o b n o  Ile de  S a­
lut, p rzeznaczone  d la  zd ra j­
ców  stanu . S iedział tam  D re y ­
fus. Dziś 19 ludzi p a trzy  tam  
z za  k ra t  n a  O cean ,  ud e rza ją ­
cy falami o m ury  ich cel.

N a js traszn ie jszem  na tom ias t  
w ięzieniem  jes t  lie St. Joseph. 
W y sy ła  się tam  więźniów 
„n iepopraw nych" .

Po  przybyciu  do  G uyany, 
w ięzień  p rzes ta je  być  je d n o ­
stką, traci sw e imię, nazw isko  
— o d tąd  zosta je  num erem .

T rac i  p raw o p isan ia  i o trzy ­
m yw an ia  listów. Nie w olno mu 
mieć p ieniędzy, nosić zarostu.

N aw et n iem a kaplicy  w któ- 
re jby  m ógł się pom odlić .

Z a m ie ra  d la  św iata  a często 
i d la  siebie.

R y g o r  w ięzienny jest ba rdzo  
surowy.

O  g. 5 min. 30 rano  w ięź­
niowie w sta ją .  Ś niadanie , sk ła ­
da jące  się jedynie  z gorącej 
lury, nazyw ane j przez  ironję 
kaw ą, t rw a  13 m inut. K w adrans  
p rzed  szóstą  n as tęp u je  w ym arsz  
do  ciężkiej pracy.

O  godzinie  10 min. 30 p o ­
w ró t do  w ięzienia n a  obiad. 
K a w a łek  mięsa, k aw a łek  chle- 
ba, w oda , w  k tórej mięso było  
go tow ane i z pow ro tem  do 
p racy .

0  godzin ie  5 po  poł. ko la ­
cja, n a  k tó rą  się sk ład a  ty lko  
jed n a  p o traw a  — filiżanka ry­
żu rozgo tow anego  w wodzie. 
O  g. 5 min. 30 zam knięcie  
w ięźniów  w celach.

N ęd zn e  to odżyw ianie ,  przy 
ciężkiej pracy, a m oże w jeszcze 
w iększym  stopniu  straszliwy 
k lim at — ulewy nap rzem ian  z 
p iękącym  żarem , w ilgotne cele, 
b ra k  n a je lem en ta rn ie jszy ch  u- 
rząd zeń  san ita rn y ch  są  p o w o ­
d em  ciąg łych  chorób . Szkor- 
b ó t  m alar ja  i an em ja  szerzą 
na js traszn ie jsze  spustoszenia .

T o  też gdy naw e t  u d a  się 
w ięźniowi ods iedzieć  sw ą k a ­
rę, to istnieje m ała  nadzieja, 
ab y  p rzeży ł  okres  osiedlenia, 
gdyż o p racę  b a rd z o  trudno.

1 ta k  p ły n ą  długie m o n o to n ­
ne la ta  p ó ł-g łodow an ia  i m ąk  
tym  za p o m n ia n y m  ludziom, 
p rze ry w an e  k i lku tygodniow ym  
p o b y tem  w szpitalu lub n ieu ­
d a n ą  ucieczką, aż wreszcie 
„b e zk rw a w a  g i lo tyna” robi 
swoje i w ładze  w ięz ienne n o ­
tu ją  w ak tach  nieszczęsnego: 
„ d e c e d e ” (umarł).
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TANIO! 

ESTETYCZNIE!

D R U K A R N I A  H A N D L O W A
i I N T R O L 1 G A T O R N I A

R. M O N S I O R S K I
P R O SIM Y  

kŻĄDAĆ OFERT

N a jn ow sze  w ynalazki.
(Z  cenn ika  sk ład u  m anufaktury,

stro jów , bielizny i galanterji),
K om binezony dam skie, za p o ­

m ocą których w k łada  się  od- 
razu  suknię, pończochy, sz tucz­
ne w łosy i kapelusz.

Koszule m ęskie  z wiecznie 
białym gorsem  W ym aga prze- 
p ran ia  raz na  rok.

K am asze spo rtow e , za p rz y ­
ciśnięciem guzika odbiją  się 
w raz z wetkniętem i w nie s to ­
pami na  2V* m etra  w górę.

Kołdry z cen tra lnem  o g rze­
w aniem  — przy tem peraturze  
10 s topni R. m inus w pokoju, 
g w aran to w an e  18 s topni R. plus 
w łóżku.

D yw any na pneum atyce; w 
razie k łótni z mężem pani do 
mu m oże bez obaw y  udaw ać  
zemdlenie i walić s ię  z całej 
siły na dyw an, bez s trachu  o 
po łam an ie  kości.

K raw aty  fin de siecle, za p o ­
ciągnięciem w od w ro tn ą  stronę, 
p rzypraw ia ją  natychm iast o u- 
duszenie. D obre  dla s p e k u la n ­
tó w  na giełdzie, de fraudan tów , 
zd ra jcó w , 'szp ieg ó w  i t. p. gen 
telm enów .

Skarpetk i „ R a d jo “. A utom a­
tycznie zabija ją  każdą  pchłę, 
k tó ra  się  na  nogę  dostan ie ,  a 
tak że  i w iększe  ow ady.

P o d cza s ośw iad czyn .
— Ja nie w ydam  córki za 

pana. Pan nie m a nic.
— A  moje d rzew o  genealo  

giczne, k tó re  w noszę  do m a ł­
żeń s tw a  ?

— Co mi po pań sk iem  drze 
wie? Ja  deskam i m e  handiuję.

R ów noup raw nien ie .
— D okąd  cię w ysyła lekarz 

na  kurację?
— Do Krynicy.
— To m nie trochę dziwi.
— Czemu?
— Przed  w ojną do Krynicy 

w yjeżdżały p rzew ażn ie  sam e 
niewiasty.

— Tak, ale obecnie jest ró w ­
noupraw nien ie .

O g ło sz en ie  na cza s ie .
M łoda p an n a  w w ieku  lat 22, 

feministka, p ływ aczka, lekko- 
atletyczka, golfiarka, szoferka, 
tyczkarka, w ioś larka  i łyżwiar 
ka, poszuku je  tą d rogą  męża 
z wyższem  wykształceniem, od 
p ow iada jącem  jej wyżej w y ­
m ienionym studjom  naukow ym ,

Na co liczą.
—■ Nie pamiętam, na co się 

liczy na Litwie Zdaje się, że 
na lityP

— To zależy jak gdzie, bo 
w sferach polttyczno-dyplorna- 
tycznych liczą g łów nie na niem 
ców.

S ław n i ludzi®.
— Jednakże  wielu naszych 

s ław nych ludzi u rodziło  się na 
Litwie.

— Zapew ne, ale obecnie p a ­
nuje tam pod tym względem 
nieurodzaj.

„MUCHA".

BĘDZIN, Plac 3 go Maja 4, telefon 84
W Y K O N U JE  W S Z E L K IE  R O B O T Y  W  Z A K R E S  

D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E .
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K. Tymoszuk
Zakłady ślusarsko - konstrukcyjne

Sosnowiec, Sobieskiego !
W Y K O N Y W A  K O N K U R S O W O :

Konstrukcje żelazne budowlane i wszel­
kie roboty artystyczne ażurowe, kute i sztan- 
ccw ane i t. p.

■ara

N A JL E P IE J PIERZE Sią
T Y L K O  

PŁÓTNO FIRMOWE
MIESZALSKIEGO

SOSNOWIEC UAŁER0ZW0JU

M A M C M Ł T P .

d-fcaucuckuSyn 
S O S N O W C U

Am 
Ki m zs

(Fabryka manometrów 
I w arsz ta ty  mechaniczne

i. l i i i  i Sm
W  SO SN O W C U  

ul. W arszewska 10 
teł. 29

W  Y R A B I A i

A rtykuły  m ato w e  na au to­
m atach  (śrubk i, bo leryk i, 
n ak rętk i i t. p . z ró łn y ch  

m etali). 
M anom etry , term om etry , 

p y ro m etry  i t. p. 
N apraw a i p rzeróbk i m a­
szyn  b iu row ych  (do  p isa ­
n ia , liczen ia, kop iow ania , 
num era to rów  i t. p.) oraz 

części sk ładow e.

Ceny konkurency jna!

L lP. Pi



„EXPRES ZAGŁĘBIA” 
NASZ DODATEK ILUSTROWANY

Wodospad pod Warszawą w parku Marymonckim.



W dziesiątą rocznicę Rrechowiec

Jeneralicji, dowództwo pułku i Oficerowie - Krechowiacy przyjmują defiladą 1-go pułku ułanów Krećhowieckich.

Poświęcenie pólkołonji Ligi Szkolnej Przeciwgruźliczej na Ochocie.
Nawet płytka woda w dni upalne nęci zmęczonych Warszawiaków.

Królowa Marja, wdowa po królu Fer­
dynandzie, objęła rządy w Rumunji.

Michał, obecny król Rumunji, za którego rządy 
pełnić będzie rada regencyjna.

Ks. Karol, b. następca tronu, 
wydziedziczony z praw do ko­

rony rumuńskiej.

Scena ze sztuki Krzywoszewskiego 
„Aktorki" granej w Warszawie w Tea- 

trze Narodowym.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod nową Elektrownię Miejską 
w Ostrowie Wlkp_ w dn. 16.V11. 1927.

r
W Brzozie, malowniczej miejscowości, położonej okolicach Bydgoszczy, wznosi się piękny i nastrojowy pomnik, wystawiony powstańcom i uczestnł 

j kom walk z r. 1919.

Ruiny meczetu na Górze Oliwnej. Ulica w Ramleh, pod Jerozolimą, zawalona gruzami.



WIEDZA DLA WSZYSTKICH!
W ssystklm  n j t i l n l k o s  „ N u i i f o  D od atk i Ilustro* 

wanego" do każdej zamówionej książki dodajemy 
drugą. ciekawą 1 pożyteczną książką darmo. Za* 
miaat JadnaJ — dwie. dwóch — cstary 1 t. d.

SW1T“ * 12 zeszytów  z roku  1926»go, szereg cennych 
a rtyku łów  z dziedziny : grafologji. ch irom ancji, f zjogno#
m iki, frenologji. hypnotyzm u i sp iry tyzm u , kirótkich po* 
w ieści, nowel i w ierszy  m istyczno*nastro jow ych. R ocznik -
12 zeszytów  ty lk o  Z ł. 3.

DR. S. BREYER: „ « « » » »  -  . --------
o zdrow iu. P rzyczyny , objaw y i leczenie w szelkich chorób 
zw ykłem i dom owem i środkam i, traw am i i sposobam i me* 
dycznem i. M nóstw o ilu s trac ji. — C enne w skazów ki, jak  
zachow ać m łodość, p iękność i zdrow ie. W ielka księga

   i! Tele*
tadać w ielką

Z l t U U W I t i  l u i u u u o w ,  ■
w bogatej p łóciennej opraw ie ZI. 10.—.

SZYLLER . SZ K O L N IK : „H ypno tyzm l Sugestj 
p a tja !" . „Siła nasza w ew nątrz  n a s" . C hcesz w łada .
ta jem niczą  s iłą ?  Podręcznik  a lynnego h y p n o ty ze ra  Szyllera. 
Szkolnika, zaw iera 98 rozdziałów : H i.to r ja  hypnotyzm u.
Jakim  pow inien być hy p n o ty ze r. J a k i e  w i n n o  być m edjum . 
M agnetyczny rozw ój oczu. A u tosugestja . w p ły w  h y p n o ty . 
zera  na m edjum . Sugestja podczas snu. Sugestja  na jaw ie. 
O budzenie  m edjum . O dgadyw anie m yśli. Pow odzenie 
w m iłości. Leczenie w szelkich nałogów . Z ł. 7.—. W  pięknej 
m ocnej opraw ie Z ł. 9.-

w ykład nauk : C hirom ancja, (lin je  rą k ), fizjognom ika (ry . 
ay tw arzy ), astro log ja  (nauka o w pływ ie gw iazd ną losy). 
K sięga popularna i dostępna  dla w szystk ich . D la człow ieka 
obznajom ionego z je j treścią  n iem a ta jem nic . — Z  wielu 
ilu s trac jam i w tekście . Bez opraw y Z ł. 4.—, w opraw ie

Z , 'd r T r A D W A N  . PR A G ŁO W SK I: „Pow odzenie. J a k  za 
pom ocą au tosugestji, dopiąć pow odzen ia". Z ł. 2.—.

Z . IKR: T ajem nice  i zagadnienia czarnej m agji, *Piry* 
tyzmu, hypnotyzm u i m agnetyzm u. W ielka księga z mnó* 
atwem  ilu s trac ji Z ł. 4.50. . . .

PR. ST. W O T O W SK I: „D uchy  i z jaw y , m edjum izm

1 zjaw iska nadprzyrodzone. Ilustrow ane  licznem i fotogra. 
fjam i duchów  i zjaw . Z ł. 2.—. . . .  .„  n

ST W O T O W SK I: „T ajem nice  życia i śm ierci . Praca
naukow a, obejm ująca ca ło k sz ta łt w iedzy o ku lty s tycznej
i odsłan iająca  rąbek zagadnienia życia pozagrobow ego.
W  siedm iu rozdziałach  Z ł. 1.50.

PRO F. DR. A . FO R EL: Z agadnien ia  seksua lne". W  śwle. 
tle  nauk p rzy rodn iczych  psycho log ii, hyg jeny  i socjo logii. 
D w a tom y. W ydan ie  nowe pow iększone. Z  w ielom a ryc i. 
nam i Z ł. 5.—.

A N IE L A  O W C Z Y N SK A : „Z d ro w a  hyg jem czna , oaaczą. 
dna kuchn ia". T ysiące najnow szych  sposobów  gotow ania 
sm acznych, zdrow ych, oszczędnych obiadów . P ieczenie le- 
gum in. c iast, m azurków , bu lek , to rtó w , sm ażenie k o n fitu r, 
soków , m arm elad, sporządzan ie  konfpotów . lodów , w ódek, 
napojów  ch łodzących. Z ł. 4.—, w dobrej opraw ie Z ł. 5.—.

PR O F. ST. W O T O W SK I: „M iłość, a k łam stw o 1 „Sa. 
m obó js tw o" w jednej książce. Z ł. 2.—.

A R TU R  GÓRSKI: „O  zm artw ychw stan iu  . Z ł. 1.—  
„W R Ó ŻE N IE Z  K A R T ". Szczegółow y podręczn ik  Hu.

atrow any Z ł. 3.—.   . . .  . ,.
DR RA FA EL M A B U ZE : „ Ja k  zostać  hypno tyzerem  . 

H ypno tyzm l Sugestja l T e lep a tja l P odręczn ik  p rak ty czn y

DR G E R L IN G : „D ziew czyna, k tó re j za żone brać sic 
n ie pow inno. R ady i w skazów ki, 16 ilu s tracy j. Z ł. 1.—.

D R. G E R L IN G : „M ężczyźni, k tó rzy  na m ężów aią nie 
n a d a ją " . Porady  i w skazów ki 26 ilu s tracy j Z ł. 1.—.

W E IN IG N E R : „P łeć  i c h a rak te r" . D w a w ielkie tom y
2 |  g __

DR. M ULLER: „N ajn o w szy  lekarz  dom ow y". Zbiór
udoskonalonych s ta ry ch  i now ych środków  dom ow ych. 
Z ł 1 50.

DR. A . G U ILL A R D : „H yg jena  p ięknośc i" . Jak  zacho* 
wać piękność i zdrow ie? Z ł. 1.50. i4 _

DR. W YRO BEK: „C horoby  w eneryczne . Sposoby le* 
czen ia" . Zapobieganie. W ielka księga. M nóstw o ilu s tracy j.
2 | .  5 . .

DR. JO N D E L O W IT Z : „P o radn ik  lekarsk i d la męż*
czyzn i k o b ie t" . C horoby w eneryczne. Z apobieganie. Le* 
czenie Z ł. 1.—.

DR. B A CH E : „N ow y  lekarz  dla kob iet I. matak". — 
D la rozpoznania  chorób i u ży tku  dośw iadczonych 1 bardzo 
dobrych  lekarstw  i środków  domow. Z ł. 5.—.

DR. ST E R N B E R G : „P rak ty czn y  lekarz  dom owy".—
C enne rady  d la kob iet i m łodzieży. M nóstw o praktycznych  
recep t. Z  ilu strac jam i. Z ł. 3.—.

D R. C Z. P E N D O : „Z w ięz ły  poradn ik  d la m łodych mą* 
ża tek " . T reść : M ałżeństw o, ciąża, płodność, poród, nie* 
p łodność. Sekretne  sposoby m ałżeńskie, pielęgnowanie nie* 
m ow ląt i t. p. Z ł. 2.—.

LO M BRO SO : Psychologja pocałunku — gr. 75.
SZYLLER * SZ K O L N IK : „M nem onika". Mistrzoatwo

pam ięci. Sztuka w yrobienia doskonałej pam ięci. Usuwanie 
roz ta rgn ien ia , spotęgow anie woli, przezw yciężanie  lenistwa, 
w zm acnianie zdolności um ysłow ych. P odręcznik  praktyce* 
ny  Z ł. 2.—.

W ILJA M  T H A C K E R A J: „O pow ieści dyskretne". —
(T ylko  dla do rosłych) Z ł. 0.85.

M. RO ŚCISZEW SK I: „D o b ry  to n " . Jak  aią zachować
w tow arzystw ie . Szkoła pożycia z ludźm i w szelkich etanów, 
w s tosunkach  cerem onjalnych. Z ł. 1.—.

SZYLLER * SZ K O L tN IK :,,,,K obieta i k o b ie tk a" . M yśli 
uwagi i afo ryzm y o kobiecie. C hcesz poznać kobietą, 
p rzeczy ta j „K obietę ł kobietkę**. Z ł. 1.50.

PR O F. W E T E R Y N A R JI H EN R Y K  SZM IDT: „N ae*
w ete ry n arz" . W ielki podręcznik  dla w szystk ich . W 9*cln 
rozdziałach  ze 100 rycinam i. T ezy  hodow li, rozpoznania, 
zapobiegania i leczenia w szelkich chorób: koni, bydła,
ow iec, św iń, kóz, psów , ko tów  i w szelkiego drobin. Cena
ty lk o  Z ł. 7.—.

BOSKO * C Z A R N O K S IĘ Ż N IK : „T y siące  sztuk czaro*
dz ie jsk ich " . T ajem nice m agji. Z b ió r najciekawszych  
sz tuk . Z ł. 2.—.

W ydawnictwo i Redakcja „ŚWIT”  
W arszaw a, P iękna 2 5 , m. 12.

K onto P. K. O. 12454 .
O l l . H . n l .  w y c iąć  I d o łą c z y ć  d .  U d a .

Spław  drzewa z biegiem W isełki. Z za kulis film u: m oment nagrywania obrazu filmowego.

Johnny Hines w nowym  film ie „W hite  
Pants W illie".

N A P I S Z  DO M N I E !
Jeżeli Cl brak energjl, równowagi, 

jeżeli cierpisz moralnie I nie znasz
wyjścia, napisz do mnie neyeho*gra* 
fologa Szyllera * Szkolnika, ani 
prac naukowych, redaktora pisma

m
.  „św it". Wiedza tajemna. N adeśllj

charakter pisma sw ój, lub salntere* 
s o « .  -aoby, zakomunikuj imlą, rok i aalesiąe 
urodzenia, otrrym asz odemnie szczegółową analizą 
charakteru, określenie zalet, wad, zdolnośoi l prze* 
znaczenia, jak również odpowiedzi aa szczerze sa* 
dane pytania. Los Twój zależy nie ty lko od Twoich  
zdolności l czynów, lecz l od ludzi, z którymi slą 
łączysz! N ie licz sią z tym, co ludzie i l l  l głupi 
mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie nigdy osobiście  
m nie nie znali l nie korzystali z moich rad. lecz w eś 
pod uwagę posiadane przezemnle protokóły l odes* 
wy Towarzystw  Naukowych W'arszawy, najwyblt* 
n ie jszych  powag świata lekarskiego i poważnej pra* 
sy. W szystkim  Czytelnikom  „N aszego Dodatku Ilu* 
strowanego" analizę wysyłam  zamiast s i. 5.—, 
tylko za 2 zł. O sobiście przyjmują od goda. 12 — 2 
1 3  — 7 wiecz Adresuj do mnie: Warszawa, Ssyller* 
Szkolnik, Redakcja „św it" , ul. Piękna 25.

Zeazyt pisma „świt** Wiedza Tajemna, oraz ke* 
talog niezwykle ciekawej treści książek, wysyłam  
gratis, na przesyłką załączyć znaczek pocztowy.

N iniejsze ogłoszenie wyciąć 1 za liczyć  do listu.

Oryginalny koncert dzieci paryskich, z których

Peru . Portales de Botoneros.

najstarsze liczy  lat 6,

Chór B azylik i w  Limie.

Sp. A kc. Zakl. Graf. „Drpkamia Polska", W arszawa, Szpitalna IZ


